
■iimnnniiiHBaiiKnomiiBgemmnB

kar umownych. Niedotrzymy
wanie terminów podrywa zau
fanie klientów, prowadzi w 
konsekwencji do straty ryn
ków zagranicznych.
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Wywiad z si. inspektorem bhp 
inż. ZYGMUNTEM TOPORKIEWICZEM

W naszym ustroju najważ- I 
niejszym, najbardziej istotnym 
zagadnieniem jest troska o 
człowieka pracy — m. in. po
prawa jego warunków zdro
wotnych, bhp, socjalno-byto
wych. Spośród wielu instytu
cji i organizacji społecznych 
powołanych specjalnie do ota
czania opieką robotników i 
poprawy ich warunków pracy 
na czoło wysuwa się komórka 
bezpieczeństwa i higieny pra
cy, której naczelnym zadaniem 
jest ochrona pracownika przed 
wypadkami następstwem, któ
rych jest często kalectwo lub 
śmierć.

O bliższe informacje doty
czące pracy oraz zamierzeń | 
tej komórki Huty im. Lenina 
zwróciliśmy się do st. inspek
tora b!’n inż. Zygmunta To- 
porkicwicza.

— Panie inżynierze, na 
wstępie prosimy o zapozna
nie nas z wynikami realiza
cji planu za I półrocze br. 
Szczególnie interesują nas 
dane dotyczące wypadko

wości.
— Zacznę od przytoczenia 

cyfr, które najlepiej zobrazu
ją to zagadnienie. Otóż w I 
półroczu 1953 r. zanotowali
śmy 783 wypadki. W porów
naniu z okresem sprawozdaw
czym z ub. roku, ilość ta jest 
mniejsza o 23. Nie znaczy to, 
że mamv powody do radości, 
ponieważ mimo spodku 
współczynnika częstotliwości, 
liczba ciężkości ”-ypadv i 
znacznie wzrosła. W ostatnich 
miesiręr-h dajc sio z~u 
spadek ilości zwolnień lekar
skich powyżej 23 dni na ko
rzyść zwolnień poniżej tego 
terminu. Pociągnęło ftKza so
bą str’tv wvr=żajaco sio cy
fra 15.0'3 roboczo-dni. tj. o 
około 3.500 roboc-o-dni wię
cej, niż w ub. roku. Na naj
większe straty przekraczające 
3.600 roboczo-dni naraziła na
szą huto załoga Gł. Mechani
ka. za którą idzie Walcownia 
Flach i Transport Kolejowy. 
Fo gtebszej analizie tego nie
normalnego stanu rzeczy u- 
da’o nam sio ujawnić czyn
niki mające decydujący 
wpływ na wzrost liczby c'ęż- 
kości wypadków. Jak się oka
zało główną tego przyczyną, 
wyrażającą się w 60 proc. .
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PRODUKCJA BLACHY NA EKSPORT 
jednym z najpoważniejszych 
problemów produkcyjnych

Eksport blachy w Hucie im. Lenina obejmuje przeszło 
połowę całej produkcji blachy. W sierpniu na liście zagrani
cznych odbiorców blachy z Huty im. Lenina figuruje 11 
krajów europejskich, południe wo-amerykańskich i azjatyc
kich. Huta eksportuje blachy konstrukcyjne, okrętowe, że
berkowe, blachy w zwojach i duże ilości blach zwykłej ja
kości dla różnych zastosowań przemysłowych.

Szef planowania produkcji 
inż. Koman Linde podzielił się 
z nami uwagami na temat 
produkcji eksportowej. Jak 
się okazuje do tej pory nie 
było zasadniczo poważniej
szych reklamacji. Jeśli chodzi 
o jakość klienci zagraniczni 
wyrażają zadowolenie z do
brej powierzchni blachy, z jej 
spawalności, z dotrzymywa
nia ustalonych tolerancji na 
grubość.

Ostatnio ustały narzekania 
na zewnętrzną formę zagrani
cznych przesyłek blachy. W 
początkowym- okresie pakowa
nia blachy, znakowanie, ma
lowanie pozostawiało wiele do 

I ilości ciężkich wypadków, życzenia. Zmysł estetyczny 
były wadliwe metody pracy. I pracowników wykańczalni mo- 
ujawnlające się szczególnie w ■ — 
wyżej wymienionych wydzia- | 
lach produkcyjnych. Zastana
wiające jest to. że szczególny 
wzrost ilości ciężkich wypad
ków zaobserwowaliśmy w o- 
kresie letnim.

— Panie inżynierze, nie
dawno rozmawiałem z leka
rzem który podał mi przy
kłady umyślnych skaleczeń 
w celu uzyskania zwolnie
nia lekarskiego, które nie
raz wynosi kilka tygodni. 
Czy wie Pan, o tym? 
— Z takimi wypadkami i 

my się zetknęliśmy. Lekkie 
| skaleczenie np. palca nie prze- 1 
szkadza w wykonywaniu wła
snych prac, a poza tym ro
botnik otrzymujący zwolnie
nie lekarskie przekraczające 
14 dni chorobowych otrzymu
je wysokie wynagrodzenie 
przysługując^ptu z racji ubez
pieczenia od wypadków i od
powiedzialności cywilnej.

— Co więc należałoby 
zrobić, aby zdemaskować 
symulantów?

Dalszy ciąg na str. 2

cno szwankował. A tymczasem 
za granicą do tych spraw przy
kłada się dużą wagę. Estetycz
ne, przyjemne opakowanie to 
niemal połowa sukcesu na 
rynku międzynarodowym. Ci 
pracownicy huty, którzy od
wiedzali huty na Zachodzie 
mieli możność naocznie się o 
tym przekonać.

Ten mankament należy już. 
na szczęście, do przeszłości. 
Nie można tego niestety po
wiedzieć o drugiej sprawie, 
która od początku produkcji 
blachy na eksport szkodzi hu
cie w oczach odbiorców zagra
nicznych. Mamy na myśli nie
dotrzymywanie terminów wy
konywania zamówień. Źródło 
tego leży głównie w Stalowni. 
Niedostateczna jakość struktu
ry stali powoduje duży od
rzut na Walcowni Blach i u- 
niemożliwia terminowe wy
konanie zamówień. Z tego ty
tułu polski handel zagranicz
ny płaci odbiorcom zagranicz
nym znaczne sumy w postaci

IV dziale dziecięcym Domu Kultury HiL.

Niedostateczna jakość stoli 
utrudnia również zwiększenie 
produkcji blach wyższych ga
tunków, które — rzecz jasna 
— są znacznie bardziej rento
wne. Reasumując, trzeba po
wtórzyć znane już powszech
nie stwierdzenie, że opanowa
nie jakości pęcdukcji stanowi 
główny problem kombinatu.

W.
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W tych dniach pierwsi lokatorzy wprowadzają si? 
do spółdzielczych bloków

We wtorek 12 bm. odbyło 
się w Hucie im. Lenina II 
walne zgromadzenie członków 
powstałej w połowie maja br. 
Robotniczej Spółdzielni Mie
szkaniowej. Obrad tych ocze
kiwano z dużym zaintereso
waniem. zarówno bowiem 
członkowie Spółdzielni, jak i 
liczni sympatycy, zamierzają
cy przystąpić do niej w naj
bliższym czasie, byli ciekawi, 
co Spółdzielnia zrobiła do tej 
pory i jakie ma zamierzenia 
na przyszłość.

Trzeba przyznać, że jak na 
krótkie 3 miesiące istnienia 
oraz brak doświadczeń i wzo
rów do naśladowania, zarząd 
wykonał ogrom pracy- Młoda 
Spółdzielnia wyszła zwycię
sko z niezwykle trudnego o- 
kresu organizacyjnego, poko
nała wszelkie przeszkody i 
■aa już na swym koncie 
pierwsze osiągnięcia. Czyż nie
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Jak się spisuje naj. 
młodszy wielki 
piec?
Poprawa wyników 
produkcyjnych za
decyduje o pole
pszeniu sytuacji fi
nansowej.
Od strat do milio
nowego zysku 
Felieton filmowy

tiiMtecze: i
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jest wyrazem jej organizacyj- i 
nogo okrzepnięcia pozyskanie 
do tej pory ponad 250 człon
ków, w tym 180 członków peł
noprawnych, którzy wnieśli I 
już wszystkie ustawowe opła
ty?

W ciągu niecałego miesiąca 
akces do Spółdzielni zgłosiło 
41 nowych członków, oraz, ja
ko osoby prawne 2 przedsię
biorstwa budujące Hutę im.
I.enina  — „Mostostal” i „El- 
mont”, a także Nowohuckie 
Zakłady Gastronomiczne. Co 
dnia większy ruch panuje w 
szczupłych pomieszczeniach 
Spółdzielni. Przychodzi tu co
raz więcej ludzi, którzy zrozu
mieli,* że właściwie jedynie 
realna droga do uzyskania 
mieszkania wiedzie poprzez 
Spółdzielnię. Wszystko' to 
świadczy o wielkiej życiowej 
potrzebie istnienia Spółdziel
ni, jak też o wzrastającym 
zaufaniu do niej ze strony za
łogi huty.

Już wkrótce nastąpi mo
ment wręczenia kluczy od 
mieszkań pierwszym lokato
rom — spółdzielcom w Nowej 
Hucie. Wprowadzą się oni do 
bloku nr 9 na osiedlu D-l. Od 
tej chwili Robotnicza Spół
dzielnia Mieszkaniowa przy 
Hucie im. Lenina stanie się 
nie tylko środkiem zabezpie
czającym w ogóle perspekty
wy otrzymania własnego mie
szkania, ale pokaże, że miesz
kania te faktycznie i to w sto
sunkowo krótkim czasie daje.

Oprócz bloku nr 9 Spół
dzielnia zakupuje jeszcze w 
tym roku cd Rady Narodowej 
m. Krakowa dwa dalsze bloki 
mieszkalne — nr 7 i 5. W su
mie, trzy wymienione bloki li
czą 495 izb, tj. 150 mieszkań. 
Z tej liczby na garsoniery 
przypada 8 mieszkań, pokoi z 
kuchnią jest 49, mieszkań 
dwupokojowych — 85 i trzy
pokojowych — 8- Warto poin
formować, żft jak wykazała 
dotychczasowa praktyka, naj
większe zaDOtrzebowanie ist

nieje na garsoniery i małe 
mieszkania, najmniejsze zaś 
na mieszkania trzypokojowe, 
zapewne ze względu na cenę. 
Spółdzielcze inwestycje pójdą 
więc, w kierunku budownic
twa małych mieszkań.

Powołana przez Radę Nad
zorczą komisja dokonała nie
dawno rozdziału pierwszych 
48 mieszkań w bloku nr 9. o- 
raz pożyczek dla członków, 
którzy te mieszkania otrzyma
li. W ten sposób zaspokojono 
najpilniejsze potrzeby spół
dzielców.. Rozdziału mieszkań 
w następnych blokach dokona 
komisja jeszcze przed przeka
zaniem ich do eksploatacji.

Przy okazji chcielibyśmy 
zwrócić uwagę na pewien 
fakt, rzucający charakterysty
czne światło na niektórych 
spółdzielców. Wzbraniają się 
oni wszelkimi sposobami 
pr?cd przyjęciem mieszkań na 
parterze (dlatego, że za nisko) 
i na trzee m piętrze (bo za 
wysoko). Ktoś jednak te mie
szkania brać musi. I dlatego, 
dobrze, że sprawie tej, rysu
jącej się jako problem na 

| przyszłość, poświęcono zarów- 
■ no- w referatach sprawozdaw

czych, jak i w dyskusji dużo 
uwagi.

Wypowiedzi i wnioski szły 
na ogół w tym kierunku, aby 
jeszcze bardziej powiększyć 
tzw. współczynniki atrakcyj
ności mieszkań. Chcesz miesz
kać na pierwszym czy drugim 
piętrze lub otrzymujesz mie
szkanie z balkonem, zapłać za 
to kilka tysięcy więcej! Były 
głosy, aby różnica w cenie 
mieszkań „lepszych'1 i „gor
szych” sięgała nawet kilku
nastu tysięcy złotych. Takie 
rozwiązanie problemu wyda- 
jc się najleosze i uzdrowić 
powinno radykalnie sytuację- 

Powiedzieliśmy już uprze
dnio, że zarząd Spółdzielni 
dokonał ogromnej pracy or
ganizacyjnej, stawiając Spół
dzielnię na nogi. Faktycznie 
tych kilka osób z towarzysza - 

Dokończenie na str. 3
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I dekada sierpnia pod snakinm 
niewykonania plaiui

W poprzednim numerze 
„Głosu Nowej Huty", przy 
omawianiu wyników pro
dukcyjnych huty uzyska
nych w lipcu br. zatrzyma
liśmy się chwilę nad per
spektywami następnego 
miesiąca — sierpnia. 
Stwierdziliśmy wtedy, że 
za wyjątkiem planowanej 
produkcji surówki, sytua
cja jest na ogól pomyślna 

i plan huty powinien być 
wykonany. Trudności Wiel
kich Pieców wynikały z 
późniejszego niż planowa
no uruchomienia wielkiego 
pieca nr 3, do tego doszedł 
jeszcze (o czym piszemy na 
innym miejscu) nie najlep
szy start tegoż pieca.

Wszystkie inne wydziały 
miały posiadać obiektywne 
warunki umożliwiające im 
dobrą, rytmiczną pracę w 
sierpniu, a co za tym idzie 
wykonanie zadań produk
cyjnych. Tymczasem wy
niki 10-ciu dni bm. nie są 
niestety pomyślne. Wszyst
kie podstawowe wydziały, 
za wyjątkiem Walcowni 
Zgniatiicza i ZMO nie wy
konały swych planów. Nie
które mają nawet dosyć po
ważne zaległości.

Jedna dekad?., to oczy
wiście jeszcze nie cały mie
siąc. Braki są możliwe do 
nadrobiepia i wierzymy, ze 
zostaną nadrobione, czasu 
bowiem je3t jeszcze dosyć. 
W każdym razie stwierdza
my, że sierpień nie zaczął 
się pod dobrym znakiem, a 
o rytmiczności produkcji 
nie może być nawet mowy.

Oto szczegółowe wyniki 
za pierwszych 10 dni sier
pnia: Aglomerownia — 87 
proc, planu, Zakład Ko- 
ksoohemiczny w produkcji 
koksu — S4.1 proc., Słalo- 
wnia — 94,7 proc.. Walcow
nia Blach — 95,5 proc.. Si
łownia — 98,8 proc., Wydział 
Szamotowy ZMO — 100.2, 
Walcownia Zgniatacz — 
101,5 proc., Wydalał Chro- 
momagnezytowy ZMO — 
103 proc, planu.

V.' zestawieniu tym brak 
wyniku Wielkich Pieców. 
Jak się dowiadujemy, wy
sokość planu miesięcznego 
tego wydziału ma ulec 
zmianie (oczywiście zmniej
szeniu). Do tej pory nie u- 
zyskaliśmy jeszcze odpo
wiednio skorygowanej cy
fry. Brak także danych o 
wy.tonaniu zadań przez za
łogę Czatkowickiego Ka
mieniołomu.

jd

Już przeszło 
11 mśta złotych 
wydano na bhp

(Dokończenie ze sir. 1)
— Przede wszystkim trzeba 

wzmóc dyscyplinę pracy oraz 
szczegółowo analizować przy
czyny wypadków. Na te spra
wy więcej uwagi powinni 
zwrócić kierownicy wydziałów 
i organizacje zwią-kowe. Na
leży poważniej traktować pod
pływanie kart L-4, aby nie 
rozrzu-ać niepotrzebnie cięż
ko zapracowanych pieniędzy.

— Na jakich zagadnie
niach koncentrować się bę
dzie wasza uwaga w ciąau 
najbliższego okresu czasu?

— Do końca br. chcemy 
zorganizować kursy specjali
styczne dla średniego dozoru 
w zakresie organizacji pro
dukcji i przeprowadzania re
montów oraz dokonać właści
wego doboru załogi na po
szczególne stanowiska pracy 
przez badania psychotechni
czne i lekarskie, np. ostatnio 
przeprowadziliśmy weryfika
cję suwnicowych. Okazało się, 
że na 538 suwnicowych do e- 
gzaminu mogło być dopusz
czonych tylko 234 (pozostali 
nie posiadali wymaganych 7 
klas szkoły podstawowej), z 
czego egzamin złożyło 134 o- 
soby. Przykład ten iaskrawo

NAD CZYM PRACUJA OBECNIE 
ORGANIZACJE ZWIĄZKOWE w HUCIE im. LENINA

Na jakich zagadnieniach koncentruje się obecnie działal
ność organizacji związkowych i co należy zrobić, aby Jeszcze 
bardziej zainteresować załogę K. ty im. Lenina pracą związ
ków zawodowych? — Z takim pytaniem zwróciliśmy się do 
kilku aktywistów związkowych, aby zapoznać się z. osiąg
nięciami i metodami pracy naszych rad oddziałowych.

PRZEWODNICZĄCY RADY 
ODDZIAŁOWEJ 

ZAKŁADU 
KOKSOCHEMICZNEGO 

EDWARD ROGALA

Najbardziej istotnym dla 
nas zagadnieniem jest w tej 
chwili sprawa mieszkaniowa. 
Ze względu na znaczne ogra
niczenie puli mieszkaniowej 
poddaliśmy szczegółowej ana
lizie podania złożone o przy
dzielenie mieszkania. W zwią
zku z tym wysłaliśmy w te
ren specjalną komisję, któr- 
na miejscu zapoznaje się z 
warunkami mieszkaniowymi 
pracowników, starających się 
o przydział mieszkania. Do
piero na podstawie zebranych 
materiałów oraz nowch zało
żeń, opracujemy właściwą li
stę mieszkaniową. Oczywiście 
mieszkania otrzyma znikoma 
ilość pracowników, przede 
wszystkim obciążonych liczną 
rodziną i najmniej zarabia
jących. Dlatego też prowadzi
my na szeroką skalę zakrojo
na propagandę wokół powsta
łej niedawno w naszej hucie 
Robotniczej Spółdzielni Mie
szkaniowej. V/ celu udzielenia 
pomocy dla starających się o 
mieszkania wyłączyliśmy z 
pieniędzy kasy pośmiertnej 
pewien fundusz na pożyczki.

Dzięki naszym usilnym1 sta
raniom poprawiło się ostatnio 
w ZIŁ zaopatrzenie. Co ty
dzień przeprowadzamy roz
mowy z OZR, przedstawiając 
im nasze życzenia. Poza tym. 
wskutek- naszej interwencji, 
przerobiono baraki zarządu 
budowlanego na nową ła
źnię dla naszych pracowni
ków.

Jeżeli chodzi o zamierzenia 
na najbliższy okres czasu, to 
na czoło wysuwają się spra
wy produkcji. Dotychczas w 
minimalnym tylko stopniu in
teresowaliśmy się produkcją, 
stawiając na pierwszym miej
scu sprawy bytowe. Zrozu
mieli my wreszcie ,że Zagad
nień tych nie można rozgra
niczać, bo produkcja pośred
nio ma wpływ na poprawę 
warunków socjalno - byto
wych. Obniżenie kosztów wła
snych pozwoli przecież na 
zwiększenie funduszu zakłado
wego, z którego czerpiemy 

uwydatnia zaniedbania, jakie 
mamy jeszcze na tym odcinku 
w naszej hucie. Drugą ważną 
dla nas sprawą będzie dopin
gowanie inwestycji o wzmo
żenie tempa robót przy usu
waniu usterek urządzeń kli
matyzacyjnych i wentylacyj
nych w wielu naszych wy
działach produkcyjnych, mię
dzy innymi w obu Odlew
niach. Wielkich Piecach. A- 
glomerowni, Dolomitowni, 1 
Zakładzie Koksochemicznym. 
Przedłużanie terminu na wy
konanie tych prac naraża nas 
na wydawanie rocznie prze
szło 4.C95 tysięcy złotych na 
dodatki za szkodliwe warunki 
pracy. Tylko Odlewni« Żeli
wa pochłania rocznie 750 ty
sięcy złotych, a przecież uster
ki na tym wydziale można u- 
sunąć w ciągu kilku tygodni 
i stworzyć zdrowe warunki 
pracy dla załogi. Chcemy ró
wnież w pewnym, stopniu po
prawić warunki socjalno-by
towe. Szczególnie dotyczyć to 
bedzie transportu kolejowego, 
ne którym mieliśmy ostatnio 
kilka wypadków oparzeń, spo
wodowanych przez używanie 
do nwcia wrzącej wody z pa
rowozów. Ponadto chcemy o- 
graniczyć wydawanie wody 
gazowanej, a na to miejsce 
wprowadzić gorącą kawę, mię
tę i wodę mineralną.

— Ile wydatkowaliście w 
I półroczu br. na poprawę 
warunków bhp?
—. Z ogólnej sumy 24 mi

lionów przeznaczonych na 'en 
cel w br. zużytkowaliśmy już 
11.306 tys. złotych. Naiwięcej, 

pieniądze na zapomogi i po
życzki. Przygotowujemy się 
również do wyborów nowych 
władz związkowych. Po za
kończeniu wyborów mężów 
zaufania dużo czasu poświę
camy obecnie na koordyna
cję pracy pomiędzy grupami 
związkowymi a partyjnymi, 
od których w dużej mierze 
zależeć będą nasze dalsze wy
niki.

PRZEWODNICZĄCY RADY 
ODDZIAŁOWEJ WYDZIAŁU 
W—23 I W-24 — CZESŁAW 

MACIASZEK
Kilka miesięcy temu w pra

cy naszej organizacji związ
kowej nastąpił zasadniczy 
przełom. Wśród naszej załogi 
dał się zauważyć wzrost zain
teresowania związkami zawo
dowymi. Przyczyną tego po
zytywnego objawu jest nie
wątpliwie włączenie się w 
nurt pracy związkowej wię
kszego kolektywu ludzi. Do 
niedawna wszystkie obowiąz
ki spychano na barki prze
wodniczącego rady, który o- 
czywiście nie mógł podołać 
nawałowi pracy. Pierwszo
planowym zadaniem, jakie 
postawiliśmy przed sobą, jest 
opracowanie kryteriów no
wych form współzawodnictwa 
pracy, które ze względu na 
specyfikę wydziału pójdzie u 
nas w kierunku należytego 
wykorzystania czasu pracy i 
prowadzenia racjonalnej go
spodarki materiałowej. Prag
nąc oprzeć współzawodnictwo 
na nowych, zdrowych zasa
dach. postanowiliśmy wzno
wić pracę brygad młodzieżo
wych. które przejawiały naj
więcej entuzjazmu na tym 
odcinku. ŻY dyżej mierze^ dzię
ki brygadom młodzieżowym, 
między innymi wydział tele
techniczny obniżał rocznie ko
szty własne o około 400 tys. 
złotych. Kilka dni temu roz
poczęła pracę pierwsza mło
dzieżowa brygada kablowa.

Aby bardziej zaintereso
wać załogę naszej huty dzia
łalnością związków zawodo
wych — moim zdaniem — 
trzeba w większym, niż do
tychczas Stopniu dbać o inte
resy robotników, bronić ich 
przed ludźmi, których stosu
nek do zagadnień bytu żało

bo około 5 milionów, wydat
kowaliśmy na zakup odzieży 
ochronnej.

Rozmawiał: b. dz.

Kiedy powret dzieci 
z kefonii?

W związku ze zbliżającym 
•się zakończeniem II turnusów 
kolonii letnich w Olszynie Lu- 
bańskiej, Porąbce i No^m 
Targu podajemy terminarz 
przyjazdów dzieci do Krakowa 
i Nowej Huty. Powrót dzieci 
z poszczególnych placówek ko
lonijnych nastąpi:

I Olrzyna Lubańska — 20. 
8. 58 r.

1. Zamieszkali w Krakowie
— Dworzec Gł. (przy zegarze) 
godz. 6.00.

2. Zamieszkali w Nowej Hu
cie — DMH, A-ll, Bulwaro
wa 17 godz. 6,15.

II Nowy Targ — 22. 8. 58 r.
1. Zamieszkali w Krakowie

— Dworzec Gł. (przy zegarze) 
godz. 15,45.

2. Zamieszkali w Nowej Ku
rie — DMH. A-ll, Bulwaro
wa 17 godz. 16,45.

III Porąbka 23. 8. 58 r.
1. Zamieszkali w Krakowie

— Biuro St. i Proj. Hutnictwa
„Blprostal” Oleandry 4 —
godz. 17,00.

2. Zamieszkali w Nowej Hu
cie — DMH A-ll, Bulwaro
wa 17 godz. 17,45.

Rodzice powinni przybyć 
punktualnie na miejsce zb!ó- 
rek, celem odebrania swych 
dzieci. 

gi nacechowany jest bezdu
sznością i biurokratyzmem. — 
Równocześnie jednak trzeba 
wyjaśnić robotnikom jęki jest 
zasadniczy cel organizacji 
związkowej w zakładzie pra
cy. Utarło się u nas takie 
przekonanie, że zadaniem rady 
oddziałowej jest tylko rozdział 
talonów na atrakcyjne towa
ry oraz udzielanie zapomóg i 
pożyczek, pomijając rolę wy
chowawczego oddziaływania 
jej na robotników, uczenia ich 
socjalistycznego podejścia do 
pracy, sumienności i stania na 
straży ich interesów.

ZASTĘPCA 
PRZEWODNICZĄCEGO 

RADY
ODDZIAŁOWEJ ZAKŁADU 

MATERIAŁÓW
OGNIOTRWAŁYCH —
WACŁAW ŻELAZNY

Najważniejszą sprawą, jaką 
mamy do załatwienia, jest 
przygotowanie materiałów na 
naradę roboczą i opracowanie 
wstępnych wniosków na Kon
ferencję Samorządu Robotni
czego. Tematem narady bę
dzie omówienie wyników pro
dukcyjnych za I półrocze oraz 
wytyczenie dalszego kierunku 
działania. Od należytego przy
gotowania narady zależą dal
sze wyniki naszej pracy. Dla
tego też tymi sprawami chce
my jak najbardziej zaintere
sować nasz aktyw związko
wy. Ponadto dużo stosunkowa 
czasu poświęcamy na prawi
dłowe opracowanie nowej li
sty mieszkaniowej oraz na u- 
dzlelanie informacji dotyczą
cych wstąpienia do Robotni
czej Spółdzielni Mieszkanio
wej, ewentualnie otrzymania 
pożyczki na budowę własne
go domku jednorodzinnego. XV 
czasie kontroli komisja bada
jąca warunki 
pracowników, 
podania o przydział mie 
nia ujawniła między 
nymi, że jea?n z nich rzeko
mo znajdujący się w fatal
nych wprost warunkach, po
siadał wln-ńy domek jedno
rodzinny. Świadczy to o słu
szności powołania z ramienia 
organizacji związkowej tak’ch 
komisji. (kan)

mieszkaniowe 
którzy złożyli 

szks- 
in-

Goicie węgierscy zwiedza ja . Now a Hutę w towarzys-w-e redakl-ra 
naczelnego „Głosu Nowej Hu.,- t. Caubaly <po XweJ strömet

Z 0BEÄD
l!-go WALNEGO ZGROMADZENIA

ROBOTNICZEJ
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

i
(Dokończenie ze str. 1) 

mi: Kazimierzem Słomką 
Jerzjm Sytym ną czele, zro
biło co tylko było możliwe. 
Załatwiono wszelkie formal
ności (było ich bez liku) opra
cowano niezbędne regulaminy, 
pomyślano dosłownie o wszys
tkim. Nawet o tym, aby wy
posażyć każdy blok w aparat 
telefoniczny do dyspozycji 
m’eszkańęóM\. aby do pralni 
zakupić,, pralki elektryczno . 
produkcji Huty im. Lenina. a- ' 
by zorganizować wypożyczal
nię sprzętu gospodarczego (e- 
leklroiuksu, froterek itd.).

Mie zapomniano także o za
pewnieniu właściwej konser
wacji mieszkań. Nowe bloki 
otrzymają administrację, do
zorców, utworzy się nawet 
własną grupę konserwatorską.

Innym ważnym zagadnie
niem, na którym skupiła się 
uwagę dyskutantów, są inwe
stycje Spółdzielni. Budowa no
wych bloków zostanie powie
rzona DBOR-owi, przy czym 
ich lokalizacja obejmie naj
prawdopodobniej teren osie
dla D-2. względnie obszar za 
ulicą Kocmyrzowską, w kie
runku lotniska. Projektuje się 
budownictwo na 1959 r. w ra
mach sumy 23 milionów zło
tych. Za kwotę tę uzyska 
Spółdzielnia około 500 izb. ti. 

mieszkań w blokach — 
kilkukondygnacjo-

Zrealizowanie nawet tego, 
jak wskazywali dyskutanci, 
niezbyt ambitnego planu in
westycyjnego, kosztować bę
dzie Spółdzielnię olbrzymi 
wysiłek. Wystarczy powie
dzieć, że aby-mogła być mo
wa o przerobie w przyszłym 
roku 23 milionów złotych, ko
nieczne jest posiadanie przez 
Spółdzielnię co najmniej 3,5 
miliona złotych. Bardzo dale
ko jeszcze w tej chwili do ta
kiej sumy’. Sprawę może u- 
ratować tylko dotacja z fun
duszu zakładowego i to już z 
najbliższego odpisu zaliczki.

Należy spodziewać się, że 
załoga huty, której większość 
otrzymała mieszkania z budo
wnictwa państwowego całko
wicie bezpłatnie, zrozumie 
tych, którzy nie mają nieraz 
dosłownie „dachu nad giową" 
i nie poskąpi pieniędzy na 
spółdzielcze budownictwo 
mieszkaniowe. Może nawet re
zygnując całkowicie z trzyna
stej pensji na rzecz Spół
dzielni.

Czas nagli! Kto chciałby o- 
Łrzymać mieszkanie w 19 9 r. 
musi w nieprzekraczalnym 
terminie do połowy września 
br. wpłacić co najmniej po
łowę 15 proc, wartości miesz
kania, o które się ubiega, przy 
czym resztę trzeba wpłacić do 
końca br.

Drugie walne zgromadzenie 
dokonało zatwierdzenia 
ważnych dokumentów 
dzielni, między innymi: 
laminu obrad walnego 
madzenia, regulaminu

kilku 
Snól- 
r&gu- 
zgro- 

.......     rady 
nadzorczej, preliminarza bu
dżetowego, planu kosztów eks
ploatacyjnych oraz dokonało 
pewnych zmian w statucie 
spółdzielni. W wyborach uzu
pełniono skład rady nadzor
czej, powołując do niej mię
dzy innymi następujących 
członków: Jana Lesiuka, Jó
zefa Wachta, Anielę Kowriik, 
mgr. Mieczysława Górniaka z 
Elmontu, Mariana Dębskiego 
z Mostostalu. Oprócz tego, 
trzecim członkiem zarządu 
Spółdzielni wybrano mgr Ma
riana Korzonka, a zastępcami 
inż- Władysława Peszka, Ju
liusze. Majewskiego i Barbarę 
Pędzikicwicz. jd.

ADRES REDAKCJI 
Nowa Huta. Kombinat. Bu
dynek Administracyjny 

klatka B 1 p.
Telefony:

428-99. 401-10 — wewD. 47-41.
55-61. 42-47.

Krakowska Drukarnia hrasow«.
Wielopole 1. S—H
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Narastające od kilku mie
sięcy trudności natury 
produkcyjnej nie pozo- 

stają bez wpływu na wyniki 
ekonomiczno-finansowe huty. 
Istnieje bowiem ścisła współ
zależność i powiązanie pomię
dzy wynikami produkcyjnymi, 
a ' wynikami finansowymi. 
Stan finansowy przedsiębior
stwa zależy od pomyślnego 
wykonania wszystkich ilościo
wych i jakościowych wskaźni
ków planu 
nomiczncgo. 
planów w pierwszym pólro- j 
czu br. przez Wielkie Piece i I 
Stalownię, oraz związane z ! 
tym zakłócenia rytmiki wyko- i 
nenia planów pozostałych wy- ! 
działów podstawowych, w du- : 
żej mierze zadecydowały o 
stepniu wykonania planu a- ! 
kumulacji i obniżki kosztów '• 
własnych.

W miesiącu sierpniu br. u- i 
pływa dwa lata od chwili, gdv i 
Huta im. Lenina osiągnęła po ' 
raz pierwszy w swojej histo
rii zysk bilansowy, wynoszą
cy skromną wówczas kwotę 
708 tysięcy złotych. Od tego 
czasu rentowność huty wzra
sta w szybkim tempie — huta 
oddaje do budżetu państwa 
środki pieniężne wyłożone na 
jej budowę, uruchomienie i 
dalszą rozbudowę.

Zysk bilansowy osiągnięty 
przez hutę w pierwszym pół
roczu br. wyniósł 171 milio
nów złotych, co stanowi 108,3 
proc, zysku planowanego. Za
dania w zakresie akumulacji 
nakreślone Narodowym Pla
nem Gospodarczym zostały 
przez hutę wykonane, a nawet 
przekroczone. Zachodzi jed
nak pytanie — czy i w ja
kim stopniu poszczególne jed
nostki produkcyjne przyczy
niły się do osiągnięcia tego 
zasadniczego wskaźnika fi
nansowego?

Bliższe zapoznanie się z wy
nikami zakładów wskazu
je, że nie wszystkie jednostki 

w równym stopniu przyczyni
ły się do wygospodarowania 
zysku przez kombinat.

Plan akumulacji • Zakładu 
Koksochemicznego został wy
konany zaledwie w 68.6 proc. 
Zakład Koksochemiczny nie 
osiągnął planowanej sprze
daży, na skutek płacenia swo
im odbiorcom bonifikat za 
obniżoną klasę sprzedawane
go koksu. Równocześnie pla
nowany koszt jednostkowy 
Koksu został przekroczony o 6 i 
zł. na tonę. Zakład płacił ko- 1 
palniom premie za tzw. „wyż- | 
srą” jakość węgla. Równole- , 
ple wystąpiło przekroczenie ; 
normy zużycia węgla o 19 
kg na tonę, co zadecydowało 
o niewykonaniu planowanej 
obniżki kosztów.

O tym, w jakim stopniu na 
osiągnięcie korzystnych wy
ników finansowych wpływają : 
wyniki produkcyjne, świad- ; 
czyć mogą ujemne wyniki fi
nansowe — - - ■ 
czego w 
kład nie 
dukcji za 
wykonał 
lacji. Zadecydowała 
zła praca I kwartału, równa
jąca się w efekcie niewyko
naniu planowanej obniżki ko. 
sztów własnych. Zamiast 0.1 i 
proc, obniżki za I pó'rocze, w , części 
stosunku do roku ubiegłego, 
przekroczono koszty własne o 
3 9 proc. Po dokonaniu zmian 
na stanowiskach kierowni
czych w II kwartale, wyniki 
pracy uległy zdecydowanej 
poprawie — zamiast straty, 
zakład osiągnął 733 tys. 71 
zysku. Nie 7dołano jednak od- 
robić zaniedbań I kwartału. 
Zakład Wapienniczy ma peł
ne szanse osiągnięcia. a na
wet przekroczenia planowa
nej akumulacji, pod warun
kiem rytmicznego wykonywa
nia planów produkcji, popra
wy dyscypliny i organizacji 
pracy.

Znacznie lepsze wyniki na 
odcinku rentowności, os:ag- 
rął Zakład Materiałów Ognio
trwałych. oraz pozostałe jed
nostki produkcyjne huty tzw. 
.Zakład Hutniczy”. Przekro
czenie planowanego zysku, tak 
w jednym, jak i w drugim 
wypadku, wprawdzie, jest o- 
bjawem korzystnym, lecz nie 
jest jednak w pełni wykład
nikiem dobrej pracy tych za
kładów. Os:ągnięcie ponad
planowego zysku, wynikło bo
wiem w zasadzie z przekro
czenia planu sprzedaży wy
robów wvsoce rentownych, 
jak no. blach gorąco walco
wanych i wyrobów chromo- 
mognezytowych.

Ceny sprzedaży tych wyro
bów kształtowały się znacznie 
powyżei cen planowanych.

co z kolei w zasadniczym sto
pniu rzutował-» ,'ia przekro
czenie planowanego zysku 
przez hutę.

techniczno-eko- 
Niewykonanie

I ak już wspomniano po- 
•’ przednio, o zysku przed

siębiorstwa decyduje, nie tyl
ko ilcść i cena sprzedanych 
wyrobów i usług, ale zasad
niczym i trwałym mierni
kiem realnego wkładu pracy 
załogi dla wygospodarowania 
zysku przez przedsiębiorstwo 
jest wykonanie planowanych 
zadań, w zakresie obniżki

łj

Mgr Jan KRUK

pracę Walcowni są nadmier
ne wybraki. Ostateczna strata 
z tytułu wybraków powsta
łych z winy Stalowni w pierw
szym półroczu, tak w samej 
Stalowni, jak i z powodu wad 
ujawnionych przy walcowaniu 
wlewków wyniosła 18.6 milio
nów złotych. Wybrakowane 
wlewki, nie tylko wpłynęły u- 
jemnie na zrównoważenie bi
lansu wsadu Walcowni i 
zmniejszenie ilościowej pro
dukcji blachy, ale w bardzo 
poważnym stopniu odbiły się 
ujemnie na rentowności huty

i na obniżce kosztów włas
nych.

I

taka musi tkwić głę- 
w charakterze załogi 
wynikać z przeświad-

kładu Produkcji Ubocznej i 
Wydziału Kwater Zbiorowych.

Tych kilka przykładów cha
rakteryzujących zresztą ogól
nie ocenę wyników finanso
wych kombinatu w I półro
czu, potwierdza w całej roz
ciągłości fakt, że „żelazne“ 
prawa rządzące ekonomiką 
przedsiębiorstwa, są konsek
wentne i dają znać natych
miast o tym, że mechanizm 
gospodarczy przedsiębiorstwa 
nie działa sprawnie, że trzeba 
stosować środki nie tylko za
pobiegawcze, ale trzeba prze
prowadzać poprawę ilościo
wych wskaźników produkcji. 
Równolegle musi iść w parze 
poprawa jakości produkcji, 
rzetelna praca całej załogi w 
kierunku wyszukiwania i 
wskazywania realnych rezerw 
na odcinku obniżenia kosztów
własnych. a w szczególności 
rezerw w zakresie oszczędno
ści materiałowych w toku pro
cesu produkcyjnego oraz re
zerw na odcinku organizacji 
pracy.ZADECYDUJE 0 POLEPSZENIU

SYTUACJI FINANSOWEJ

chwytów pro- 
Produkowanie 
niższym kosz- 
ponad ustrojo-

Zakładu Waoienni- 
Czatkowicach. Zi- 

wykonał planu pro- 
I półrocze, oraz nie 
nlanowanej akumu- 

bardzo

ko-

kosztów własnych. Ten real-i 
ny wkład załogi, jest wykład
nikiem pracy każdego wydzia
łu, zakładu i całego przedsię
biorstwa. Stanowi on o stop
niu realizacji postępu ekono
micznego, zmierzającego do 
wygospodarowania rezerw o- 
szczędnościowych, potrzeb
nych dla podniesienia pozio
mu życiowego załogi — po
przez odpowiedni udział w 
funduszu zakładowym w ska
li huty, jak i całego społeczeń
stwa, poprzez wzrost docho
du narodowego.

Powinniśmy sobie zdawać z 
tego jasno sprawę, że upor
czywe podkreślanie tej pod
stawowej zasady ekonomicz
nej, nie wynika absolutnie z 
jakichkolwiek 
pagandowych. 
taniej, tzn. po 
cie, jest dewizą

i wą — każde bowiem przed- 
| siębiorstwo, tak typu socjaii- 
i stycznego, jak i kapiialistycz- 
i liego musi kierować się zasadą 
| oszczędnego gospodarowania, 
I posiadanymi środkami. Nato- 
j miast świadomość tego, że 
pracujemy uła siebie powinna 

i wywołać powszechną mobili- 
‘ zację całej załogi w kierunku 

oszczędnego gospodarowania, 
I przez każdego członka załogi, 
i na każdym stanowisku pracy.
Taka powszechna mobilizacja 

j obecnie jest niezbędnie po- 
i irzebna dla. polepszenia wyni

ków produkcyjnych i finan
sowych huty.

Plan obniżki kosztów wła
snych za I półrocze nie zo- 

I stał wykonany. Koszty wła
sne produkcji towarowej tj. 
produkcji przeznaczonej na 
zbyt (tak na potrzeby rynku 
krajowego, jak i zagraniczne
go), zosiały przekroczone o 
przeszło 7 milionów złotych. 
W zasadzie w II kwartale na- 

I stąpiła pewna poprawa — po- 
- ziom kosztów własnych obni- 
'• żył się we wszystkich zakła- 
' dach, za wyjątkiem hutniczej 

kombinatu. Poważne 
I trudności z jakimi borykały 

się Wielkie Piece i Stalownia, 
| znalazły bezpośrednie odbi- 
’ cie w kosztach własnych tych 

wydziałów, jak również w 
kosztach sąsiadującej Aglome
rowni i Zgniatacza. Najpoważ
niejsze przekroczenia kosztów, 
a zarazem źródła obniżki 
tkwią w nadmiernym zuży
ciu materiałów wsadowych, 
występowaniu dużych ilości 
wybraków, odpadów, skrze
pów, obcinków itp. oraz w 
kosztach wydziałowych, 
związku z niepełnym wyko
rzystaniem zdolności produk
cyjnej wydziałów.

Kształtowanie się wskaźni
ków techniczno-ekonomicz
nych, wywiera zawsze decy
dujący wpływ r.a wysokość 
kosztów własnych. Szczególną 
wymowę ma ten fakt w Sta
lowni, gdzie koszt 1 tony stali 
za pierwsze półrocze kształto
wał się średnio na poziomie 
1526 złotych na tonę. Plano
wany koszt 1 tony stali został 
przekroczony bardzo wysoko, 
bo aż 29 złotych na tonę. O 
trudnościach i niedomaga- 
niach Stalowni w technologii 
— zasygnalizowało również 
przekroczenie planowanego ko
sztu jednostkowego. Lwia 
część przekroczenia tkwi we 
wzroście zużycia materiałów 
wsadowych. Drugim, może 
nawet ważniejszym, czynni
kiem rzutującym pośrednio na

w

Nieco w mniejszych rozmia
rach rzutowała ujemnie na 
wyniki huty w I półroczu pra

ca Wielkich Pieców. Koszt pla
nowanej 1 tony surówki zo
stał przekroczeń}- o 6 zł. na 
tonę (średni za I półrocze Wy
nosił 1,022 zl (t.). Przekrocze
nie normy zużycia koksu o 
34 kg (t.) surówki, przekreśli
ło obniżkę kosztów własnych 
osiągniętą poprzez zmniejsze
nie zużycia żelaza we wsadzie. 

Splot niedomagań technolo
gicznych spowodował również 
nieznaczne obniżenie się jed
nostkowego kosztu własnego 
Walcowni Zgniatacz, na skutek 
zmniejszenia się uzysków, z 
powodu złej jakości stali. 

Wzrost kosztów aglomeratu 
w I półroczu pozostawał w 
ścisłym związku ze zwiększo
nymi kosztami płacowymi za 
przestój taboru kolejowego. 
Przekroczone zostały koszt}* 
wsadu, z powodu rozliczenia w 
br. różnic wartości metalur
gicznej rud kawałkowych, 
sprzedawanych w r. ub. do 
„starego“ hutnictwa.

Pozytywne osiągnięcia
zakresie rentowności i obniże
nia kosztów własnych notuje 
się w I półroczu na koncie Za- I jej wyniki finansowe.

w

Praca 
boko

— musi 
czenia, że im personel kierow
niczy będzie lepiej organizo
wał i kierował powierzonym 
mu odcinkiem pracy, a załogi 
poszczególnych zakładów i wy
działów, im lepiej będą wyko
nywać swoje zadania, tym 
większy osiągną fundusz za
kładowy. Zasady tworzenia 
funduszu zakładowego i jego 
wysokość, są tylko i wyłącz
nie uzależnione od wyników 
ekonomicznych osiągniętych 
przez hutę. Ocena wyników fi
nansowych I półrocza wska
zuje jasno, że huta pracowa
ła gorzej, dlatego też zaliczka 
na fundusz zakładowy za I 
półrocze dla Zakładu Kokso
chemicznego i „Zakładu Hut
niczego“ będzie znacznie niż
sza od możliwości, jakimi te 
zakłady dysponowały w za
kresie jej wygospodarowania. 
Wyniki Zakładu Wapiennicze
go przekreślają w ogóle możli
wość utworzenia odpisu zalicz
kowego za I półrocze. Zakład 
ten ma jednak szanse utworze
nia odpisu na fundusz zakła
dowy za III kwartał br.

W bieżącym kwartale zosta
ły uruchomione nowe moce 
produkcyjne — wzrosły więc 
realne możliwości zwiększenia 
ilości produkcji, lecz nie moż
na zapominać o tym, że aby 
huta stała się trzykrotnym 
„milionerem“ — decydują tak
że w bardzo poważnym stopniu 

I jej wyniki finansowe.

OD STRAT DO
MILIOMOWEGO ZYSKU

O pracy i działalności Od
działu Zaopatrzenia Robot
niczego Huty im. Lenina mówi 

się i pisze zazwyczaj bardzo 
mało. Najczęściej w związku z 
jakimś niesmacznie podanym 
daniem w jednej ze stołówek, 
względnie z brakami zaopa
trzeniowymi bufetów. Oczywi
ście takie jednostronne spoj
rzenie nie daje pełnego i wła
ściwego obrazu rzeczywistości. 
Dlatego, aby zbliżyć załogę do 
spraw naszego OZR. aby za
poznać ją dość dokładnie z je
go blaskami i cieniami, z suk
cesami i trudnościami w pracy 
— zamieszczamy dziś ten ar
tykuł.

j Chcemy w nim powiedzieć o

Jak spisuje się 
najmłodszy 
wielki piec?

Przed kilku dniami 
cząl się drugi tydzień 
ca nr 3. .lak spisuje się ta nowa jednostka 
produkcyjna, czy jej start wypadl pomyśl
nie i czy przypadkiem nic cierpi na jakąś 
chorobę okresu niemowlęcego?

O odpowiedź na powyższe pytania popro
siliśmy kierownika Wydziału Wielkie Piece 
inż. MARIANA FOI.FASIŃSKIEGO. Wy
wiad ma charakter krótkiej, błyskawicznej 
rozmowy.

— Muszę niestety Was trochę rozczaro
wać. Praca wielkiego pieca nr 3 nie prze
biega do tej pory tak. jak byśmy sobie tego 
wszyscy życzyli. Mamy wiele rozmaitych 
trudności, częste są niestety postoje. Sam 
piec został zadmuchany bardzo ładnie i 
wydawało się. że huta będzie miała z niego 
od razu dużą pociechę. Specjalny kłopot 
mamy z urządzeniami pomocniczymi pieea.

— Czyżby mściła się w ten sposób nie 
najlepsza jakość montażu? A sądziliśmy, 
że była ona raczej dobra. Może jest jakaś 
inna przyczyna „nawalania” urządzeń 
wielkiego pieca?
— Rzeczywiście, czynnikiem decydują

cym jest w tym wypadku nie jakość mon
tażu, a błędy konstrukcyjne, od których 
nie zdołaliśmy się całkowicie ustrzec. Na
wiasem mówiąc, można się było tego spo
dziewać na podstawie doświadczeń z oby
dwoma poprzednimi piecami. Przyczyny po
stojów są rozmaite. Najwięcej pracy przy
sporzyły załodze tzw. sondy, 
staliśmy około 10 godzin, 
brało zakładanie urwanych 
trzeba było już naprawiać 
klapy koksowe, a nawet zdarzyło się ciś, 
czego nigdy nie spodziewaliśmy się: nastą
piło rozregulowanie automatyki wielkiego 
pieca nr 3.

W rezultacie tych wszystkich postojów, 
zamiast otrzymywać z pieca 1009—1200 ton 
surówki na dobę, co jest całkowicie realne 
i możliwe, otrzymujemy tylko przeciętnie 
około 900 ton. Raz doDiero mieliśmy na

minął pierwszy i za- 
pracy wielkiego pie-

Kilka dni temu 
Tyle czasu za- 
sond. Poza tym 
wagon - wagę,

dobę około 1000 ton surówki, dokładnie 991 
ton.

— Szkoda i naprawdę nam przykro, że 
wiadomości, o które prosiliśmy nie są 
bardziej pocieszające. Ale zapewne okres 
dziecięcej choroby pieca nie potrwa długu 
i już wkrótce będziemy mogli napisać o 

sukcesach wielkopiecowników odnoszo
nych na tej nowej jednostce. Przy okazji 
jeszcze jedno pytanie. Kiedy staje do re
montu i do przeróbki na podwyższone ci
śnienie wielki piec nr 2?

— Ściśle według planu, . tj. w połowie 
września. Pierwszy piec natomiast będzie 
pracował aż do przyszłego roku, w którym 
jest przewidziany jego remont. Uwagę kie
rownictwa wielkich pieców i załogi za
prząta obecnie prawie całkowicie „benia- 
minek", huty, którego chcielibyś.ny jak 
najszybciej doorowadzić do maksymalnej 
sprawności.

Rozmawiał J. D.

wszystkim po trochu, z braku 
miejsca niestety w dużym 
skrócie. A więc najpierw czy 
wiecie, że OZR HiL przeszedł w 
swej liczącej kilka lat historii 
drogo od gospodarki charakte
ryzującej się milionowymi 
stratami, do gospodarki przy
noszącej hucie czysty zysk? 
Rentowność jest obecnie chy
ba najważniejszą rzeczą, po
świećmy jej dlatego więcej u- 
wagi.

W roku 1954, roku oficjal
nych narodzin huty, OZR przy
niósł 2 miliony 300 tysięcy zło
tych straty. W rok później, bi
lans jego działalności był jesz
cze ciągło minusowy, a’e kwo
ta zapisana po stronie „wi
nien“ zma’ała do około 200 
tysięcy złotych. Całkowity 
przełom nastąpił dopiero w ro
ku polskiego Paźdz:ernika. 
OZR w kazał się w nim po raz 
pierwszy nie stratą lecz czy
stym zvsk;em w wysokości 
720 tysięcy złotych, 
mocno na nogach, 
przemyślaną, rentowną 
łalność.

Stanął 
rozpoczął 

dzia-

ubiegłym zysk 
się kwotą 
a mianowicie

OZR. 
nieco

670

W roku 
zamknął 
mniejsza, 
tysięcy złotych. Trzeba tu od 
razu wyjaśnić co spowodowało 
ten mały krok wstecz. Przyczy
ną mniejszego zysku było prze
kazanie hucie pralni pościeli 
hote'owej, placówki, która na
leżała do najbardziej dochodo
wych w OZR. Za to już w 
pierwszym półroczu br. wyka
zany przez księgowość zysk 
przekracza kwotę miliona zło
tych. Fakt ten stwarza całko
wicie realne nersnoktywy wy
pracowania do końca br. do
chodu w wysokości co naj
mniej 2 mtliofiów 200 tysięcy 
z’otych. A taka kwota, trze
ba przyznać, jest już nielada 
ossagn>«>ciem, którego należa
łoby tylko pogratulować!

Uchylmy teraz rąbka tajem
nicy z czego ten*zysk właści
wie powstał, skąd się wziął? 
Czy przypadkiem nie kosz
tem żołądków gości OZ.R-ow- 
sk>eh stołówek na kombinacie? 
O’óż no-’.-'edzm.v od razu, że to 
nie stówki. ani sektor żywie
nia zbiorowego wpłynęły na 
dochód. Stworzyły go inne kie
runki działalności OZR. przede 
wszystlcm zaś usługi (nawia
sem mówiąc świetnie rozwija
jące się) i gospodarstwo OZR 
w Luboczy. To ostatnie może 
poszczycić się dziennym przy
rostem wagi tuczu, dochodzą
cym do 420 g. Gospodarstwo 
dało w ciągu I półrocza br. 
ponad 130 tysięcy z’otych zys
ku. Prowadzi ono dobrze po
stawiony dział warzywniczy 
dla potrzeb stołówek, a nawet

Dokończenie na str. 7
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Ludzie torują nowe drogi przeważnie 
Wtedy, gdy są w sytuacji przymusowej, 
kiedy tylko nową drogą można wyjść z 

matni zaistniałych trudności. Sytuacja taka 
odznacza się tym, że jeżeli się natychmiast 
nie przeprowadzi odpowiedn’ch pociągnięć, 'o 
powstaje zagrożenie, które może stać się n‘e- 
pokojące — a niekiedy nawet n'ebezpieczne.

Podobna sytuacja może powstać w naszej 
hucie, jeśl zawczasu niebezpieczeństwu sf; 
nie przeciwstawimy. Od szeregu miesięcy

»ZMZNim erom
NA ®SI! fflSNÏAŒ

— jjfc donosiliśmy już na lamach naszego pi- 
s n.t — zaznacza się spadek produkcji w kil
ku podstawowych wydziałach. Wielkie Piece 
nie wykonując planów produkcji surówki, 
powodują tym samym niewykonanie planu 
produkcji Aglomerowni. Stalownia, podobnie 
jak w ueicgiym roku, przeżywa nowy kryzys 
w produkcji. W drugim kwartale nie tylko 
n'e wykonała swoich planów produkcyjnych, 
ale obniżyła także jakość wyprodukowanej 
stali. Ilość nietrafionych wytopów i wybra- 
ków stoli rośnie z miesiąca na miesiąc. *

Stwierdzono wiele wypadków niedbalstwa 
i nieprzestrzegania dyscypliny technologicz
nej, które stały się przyczyną trudności w 
procesie walcowania oraz powstawania dv- 
ż;/c't strat materiałowych, zarówno w hucie 
jak i u naszych odbiorców. Dalsze nieprzewi
dziane trudności mogą powstać obecnie w 
okresie .00 rozruchu trzeciego wielkiego pieca i 
siódmego pieca martenowskiego i łatwo jesz
cze pogorszyć istniejące zagrożenie w proce
sie produkcji. Jeżeli do tego doda się fakt 
nlcprzelamanla dotychczas w sposób odczu
walny zobojętnienia na wyniki produkcyjno, 
to sytuację taką można określić jako kryty
czną.

Gdy zaistnieje sytuacja krytyczna, rodzi iię 
akcja dla znalezienia wyjścia. Człowiek w ta
kiej sytuacji postępuje metodycznie, korzysta 
z doświadczeń własnych i cudzych poświęca
jąc swe wysiłki zwalczaniu zaistniałego zła. 
W warunkach huty — zwalczanie zła, to nie
łatwe zadanie, choćby dlatego, że trudno nam 
nawet niekiedy znaleźć odpowiednio jasne o- 
krsślenlz dla oznaczenia tego, co mamy zwal
czyć. Znamienne przy tym jest to, że zazwy
czaj usiłujemy szukać przyczyn zła u innych, 
usprawiedliwiając jednocześnie własne błędy. 
Ostatnio dochodzą do tego pewne objawy cy
nizmu u niektórych pracowników.

Nie wolno tego oczywiście uogólniać. Nie 
znaczy to także, że każdy robotnik, to brako
rób i każdy pracownik umysłowy — biuro
krata. Mamy dowody, że i .u nas w hucie, o- 
bok przejściowych niepowodzeń, w produkcji, 
można znaleźć także prawdziwie bohaterskie 
załogi. Niemniej nie będzie chyba przesada, 
jeśli stwierdź'my, że rzete'na praca jest u na-, 
problemem kluczowym— kwestią, od której 
zależę,' nie tylko les huty, ale i lesy nas wszy
stkich. Jest to jedyna droga wyjścia z tru
du czci.

Chtdzi o to, by cale załoga, a nie tylko jej 
część, odmieniła s::ojz obecne wewnętrzne 
dyspozycje i poniechała zobojętnienia na 
rzecz pełnej aktywizacji. Aktywizacja ta po
winna objawiać się w większym zaintereso
waniu produkcją i losami huty. Powinna cna 
objawiać się w zdobywaniu się na najbar
dziej wydajne wydatkowanie energii, nie po
zwalając procesem od nas zależnym przebie
gać bez naszego kierownictwa. Nzeteina i sy
stematyczna praca jzst nam najbardziej po
trzebna.

Wysuwa się w tym miejscu konkretne i u- 
zasadn'.onc pytanie mianowicie.- jak, jaki
mi środkami i metodami należy po
sługiwać się, by cel został osiągnięty?

C-.cemy tu pokusić się o próbę ujęcia i na
szkicowania generalnej linii działania, po któ
rej naszym zdaniem należałoby iść, by osią- 
gn.J postawiony cel.

*
IV ogólnym rzucie widzimy tu dwa nastę- 
*• pujące główne etapy naprawy. Etap 

wstępny — powinien objąć analizę głów
nych przyczyn obecnej sytuacji w hucie. Je
śli się bowiem chce coś naprawić, trzeba wie
dzieć, co i jak się popsu’o. Jest to sprawa oczy
wista. W tym przypadku jednak możemy 
przyjąć, że znany już jest splot głównych 
przyczyn tej sytuacji. Była ona wielokrotnie 
anal’zowana na naradach, konferencjach i ła
mach naszej prasy. Toteż powtórnego p/zo- 
prowrdzenią takiej analizy możemy sobie 
tutaj zaoszczędzić.

Pierwszy etap — to restytucja wzaje
mnego zaufania i stworzenia właściwego kli
matu do wydajnej pracy. Drugi zaś — to 
systematyczne usprawnienie technologii, or
ganizacji, ekonomiki i metod pracy w pro
dukcji.

Realizacja pierwszego i drugiego etapu po
winna być przeprowadzona na dwóch od
rębnych frontach. Wynika to z tego, że 
walka na każdym z nich musi być prowadzo
na różnymi metodami i różnymi środkami, 
jakkolwiek łączy ich jeden główny cel, tj. 
zwiększenie efektywności produkcji.

Omówmy więc pokrótce główne zadania i 
zasady działania na obu frontach. Dziś — ze 
względu na ograniczone ramy artykułu — o- 
mćwimy tylko sprawy frontu pierwsze
go.

Odnowienie wzajemnego zaufania i stwo
rzenie korzystnego klimatu dla wydainei ora 

cy. sądzę — powinno przebiegać równolegle 
z dalszym uporządkowaniem stosunków mię
dzyludzkich. Bez właściwego klimatu w 
przedsiębiorstwie każde usiłowanie w kie
runku poprawy produkcji będzie bardzo u- 
trudnione. W dusznej atmosferze trudno o 
głęboki i odżywczy oddech.

Agregatem, odcinkiem produkcji lub admi
nistracji kieruje myślący i czujący człowiek. 
Nawet najlepsze agregaty, przy najlepszej or
ganizacji nie będą należycie wyzyskane, jeśli 

i

ludzie nie zechcą, albo nie mogą pracować 
wydajnie Mamy więc tu do czynienia w 
pierwszym rzędzie z zagadnieniem 
człowieka, jego gotowości do pracy, jego 
dążeń, ambicji, mentalności i przeżyć we
wnętrznych.

Jest oczywiste i nie wymaga uzasadnienia, 
że podstawowym przedmiotem zainteresowań 
pracownika jest jego zarobek, bo z niego żyje. 
Ncnniej istotną rzeczą dla pracownika są 
także prawidłowe stosunki ludzkie w przed
siębiorstwie, zwłaszcza w wydziale, w któ
rym bezpośrednio pracuje.

Każdy dobry i szanujący się pracownik ma 
swoją ambicją zawodową. Chce spotkać się z 
uznaniem i mieć przeświadczenie, że jego 
wkład pracy jest właściwie oceniony. Chce 
czuć, że on się liczy, że nie jest uważany za 
dodatek do agregatu lub traktowany zależnie 
od humoru i ..widzimisię” przełożonego. Licz
ne małe nieprawidłowości w stosunkach lu
dzkich zazwyczaj najwięcej psują atmosferę, 
są powodem podważania wzajemnego zaufa
nia i niejednokrotnie zachwiania wiary pra
cownika w porządek społecznej sprawiedli
wości. Trzeba tu wyraźnie powiedzieć, że na 
pewnych na pozór drobnych odcinkach dajo 
się jeszcze zauważyć niezdrowa stabilność, 
której jakby nikt już nie miał zamiaru zmie
nić. Odnosi się chwilami wrażenie, że pomi
mo wiciu deklaracji, zasady i kryteria tra
ktowania pracowników właśnie w tych drob
nych sprawach nie są jednakowe. Można by 
wyliczyć szereg przykładów.

Ogół pracowników chce pracować w upo
rządkowanych warunkach, w warunkach ko
leżeńskiej życzliwości, przy stosowaniu je
dnej miary oceny. Zapomina się często o tym, 
że istnieje duża wrażliwość ludzi na tę co
dzienną sprawiedliwość. Poczucie to loży głę
boko w naturze mas ludzkich, Przedsiębior
stwo, to zbiór żywych ludzi powiązanych ze 
sobą cołą siecią stosunków, które cechują 
przyjaźń lub wrogość, zaufanie lub nieufność, 
szacunek wzajemny lub nienawiść. Poziom 
kultury codziennego życia społecznego jest u 
nas jiszcze niski; gruhiaństwa, chamstwa, 
prymitywizmu mamy u nas wiele. Trzeba dą
żyć do zmiany tego stanu rzeczy. Toto:, stwo
rzenie z załogi -rraiąego kolektywu o wyso
kim poziomie kultury pracy jest jednym z 
red-tewowych zadań kierownictwa.

Kierownictwo r.a ogół zbyt mało jeszcze in
teresuje sio stroną psychologiczną «•ki ko
rowania. Odbija się to niejednokrotnie na 
atmosferze i wynikach pracy i także na auto
rytecie kierownika. Nie może też być mowy o 
autorytecie, jeśli przełożony jest ignorantem 
lub nie spełnia wymagań elementarnego wy
chowania. Gorzej jeszcze, jeśli mu przy tym 
władza do „głowy uderzy”.

Pprsonelowi kierowniczemu stawia się dzi
siaj wymogi nie tylko w zakresie posługiwa
nia się wielostronną wiedzą fachową, ale i w 
zakresie prawidłowego uwzględnienia czynni
ków ludzkich, wynikających z indywidualnej 
i socjalnej sytuacji podległych pracowników 
Z tych wzglądów też jednym z głównych zadań 
staję się systematyczne doskonalenie kadr 
kierowniczych, a w miarę potrzeby — ich se
lekcja.

Q arna selekcja ludzi jednak nic wystarcza, 
° jeśli nie wiążc się ze stałym doszkala

niem, wychowywaniem i przygotow-nieni za
wczasu kadr rezerwowych. Autorytet pracy 
poza tym wymaga, aby ludzie posiedli prze
konanie, że również debrze spełniać swoje 
obowiązki można i trzeba nawet na najbar
dziej szeregowych stanowiskach. Powinny 
przy tym wiedzieć, że niewykonanie poleceń, 
brakoróbstwo, świadome nieprzestrzeganie 
dyscypliny — zostaną ukarane z systematy
czną surowością. Rozwiązanie tegę problemu 
może się dokonywać jedynie w warunkach 
dyscypliny społecznej, a wiec z przeciwsta
wieniem się anarchii, marnotrawstwu, nadu
życiom i różnym kombinacjom. Wszystko to 
może się jednak odbywać bez krzyku, r.a za
sadach systematycznego dozoru, spokojnie i w 
atmosferze „keep smiling” — zachowania u- 
śmiechu.

Sprawa atmosfery i klimatu uzależniona 
jest w dużym stopniu od harmonijnej współ
pracy pomiędzy kierownictwem i robotnika
mi, a także od współżycia samej inteligencji 
technicznej pom!ędzv sobą". V7 chwili obecnej 
można stwierdzić dość poważny kryzys na 
tym odcinku. Jedną z przyczyn jest utrzyma
nie się w dalszym ciągu atmosfery antymteli- 
genckiej i niespotykane rozproszenie inteli
gencji technicznej, co — iak wiadonjo — do
prowadziło do poważnego osłabienia życia 
organizacyjnego inteligencji technicznej huty. 
Niedocenianie tego zagadnienia jest w tym 
wypadku zaskakujące.

W tym miejscu trzeba powrócić do sprawv 
zasadniczej o charakterze organizacyjnym.

Warunkiem należytej i prawidłowej współ
pracy' jest ścislę określenie zakresu zadań i 
wymagań dla każdego stanowiska pracy oraz 
jednoznaczny podział kompetencji i odpowie
dzialności oraz — co jest najbardziej istotne 
— realizacja w pełni i do facto — zasady je
dnoosobowego kierownictwa.

Podstawą uregulowania tego problemu jest 
m. in. taryfikator kwalifikacyjny. Powinien 
on sprecyzować bez niedomówień: zadania.

I wymagania, odpowiedzialność i uprawnion a 
( każdego stanowiska pracy. Odpowiedzialność 

bez uprawnień, to klęska w przedsiębior
stwie. która wcześniej czy później musi do
prowadzić do rozprężenia i podważenia 
wszelkiego autorytetu.

Doświadczenie uczy, że największe różnice 
zdań tkwią nie tylko w kwestii ustalenia 
propozycji placowej, ale także w wymaga
niach kwalifikacyjnych, które niekiedy do
chodzą do ciekawych zresztą absurdów. Do
tyczy to także sprawy weryfikacji. Weryf ko- 
wać,' to sprawdzić i porównywać z czymś. Nie 
można porównywać, jeśli się nie ma ustalo
nej miary i kryteriów porównawczych. Je
szcze większe zamieszanie powstanie, jeśli 
dobór miary i kryteriów oceny pozostawia się 
do dowolnego uznania kilkunastu komisji 
weryfikacyjnych, działających praktycznie 
niezależnie od siebie. Tu zresztą tkwi ele
mentarny błąd przeprov.-adzor.ej obecnie we
ryfikacji pracowników umysłowych.

Nasza psychika zbiorowa broni się jeszcze 
przed precyzją i jasnością określeń porządku
jących zasady. Niemniej, jeśli chcemy uczynić 
zadość wymogom życia, forsować wysoką 
technikę, sprawną organizację i dobrą ekono
mikę. to uporządkowanie również tego odcin
ka musi nastąpić wcześniej czy później, bez 
względu r.a tó, czy się to nam podoba czy 
nie. W produkcji nie ma problemów oderwa- 
rycn. Trzeba w końcu sprecyzować, czego się 
żąda od pracownika, co powinien on umieć, 
za co jest odpowiedzialny i za co jest wyna
gradzany.
• Wymagania dotyczące kwalifikacji muszą 
być oczywiście ustalone w sposób elastyczny. 
Nie mogą być traktowane jako tabu, jako wy
raz kultu dyplomu lub rutyny. Konkretne u- 
stępstwa od zasad powinny być vz-tym przy
padku przedmiotem pragmatyki służbowej, 
stanowiącej integralną część każdego taryfi
katora.

„FELEK TRZYMAJ SIE ŚCIANY“—!
CZYLI HISTORIA OSIEDLA A-11

i

Rzecz dzieje się na budowie.
Pracująca w szybkim tem

pie brygada murarska wyko
nała swoją część roboty. Nad
chodzi pora wypłaty. Majster, 
który ma dość poważne za
strzeżenia, co do trwałości 
zbudowanego muru woła do 
swego pomocnika — „Felek 
trzymaj ścianę, bo lecę po 
wypłatę”.

Co było dalej, nie wiem. W 
tym miejscu kończy się aneg
dota. Czy trzeba coś więcej? 
Zwiedzając osiedle A-11 prze
konałem się o wielkiej traf- 
ncści tego dowcipu. O. nie by
le głowa go wymyśliła. Nie 
chcę być gołosłownym, chodź
my. przekonacie się sami.

Osiedle A-11 jest bezwąt- 
picnia jednym z ładniejszych 
w naszej dzielnicy. Mimo, że 
budowane było w okresie 
gzymsików, fasad, kolumie
nek. dziwnym trafem oszczę
dzono mu nadmiaru ozdób i 
gmachy wyglądają dość este
tycznie. Zdawałoby się, że 
wszystko jest tu( w najwięk
szym porządku i budowniczo
wie zasługują tylko na uzna
nie. Najpierw obejrzyjmy 
wnętrza. Oto jedno z nich.

Blok 15 m 6 — w progu 
wita nas gospodarz trochę f- 
ronlcz-.iym spojrzeniem.

— Jeszcze jedna komisja? 
Proszę wejdźcie panowie.

Prowadzi nas do jednego z 
pokoi. A tutaj... wielka ster
ta gruzu. Wewnętrzna ściana 
całkowicie obdarta z tynku. 
Bloki pianobetonu są popęka
ne, skruszone. Oglądamy tę 
samą ścianę od strony drugie
go noknju. Tutaj trzyma się 
trochę lepiej. Są tylko wyrwy 
o półmetrowej średnicy, 
cle z dnia na dzień odpada
ją nowe kawałki.

mieszkanie, radzą, rozprawia
ją, ale nic nie robią.

— Panic, jak byli tutaj z 
Ministerstwa zdarzyła się he
ca. Ścianą wybuliło, ale trzy
mała się jeszcze kupy. Jeden 
z członków komisji mówi: 
..Nie jest tak źle“ i... palcem 
w ściaie. Odskoczył iak o-

Wiadomo, że decydują kadry — człowiek. 
Jego styl prp.cy i poczucie odpowiedzialności, 
jego kwalifikacje zawodowe oraz jego posta
wa moralna i społeczna. Toteż walkę na fron
cie pierwszym trzeba konsekwentnie zakoń
czyć doborem i ustawieniem właściwych lu
dzi.

Równolegle z tym powinno iść dalsze o- 
czyszczanie stosunków ludzkich, wzmocnienie 
dyscypliny, autorytetu kierownictwa, oraz 
stworzenie warunków opłacalności uczciwej 
i rzetelnej pracy. Jest to warunek sine qua 
non. Dopiero w tych warunkach uda >ię się
gnąć do olbrzymich utajonych rezerw we
wnętrznych człowieka i' wyzwolić bodźce 
emocjonalne, pozwalające tak jednostce jak i 
załodze zdobyć się na najlepszy wysiłek w 
trudnych warunkach życia.

yończąc ten krótki przegląd problematyki 
i* pierwszego frontu, spróbujmy streścić 

główne zasady działania. A więc:
O stworzenie korzystnego klimatu dla rze

telnej i wydajnej pracy jest punktem wyjścia 
naprawy sytuacji w hucie,

fi wykonanie zadań naprawy powinno roz
począć się od dalszej poprawy stosunków 
międzyludzkich.

G walka o korzystny klimat w produkcji 
musi opierać się na stosowaniu prawidłowycn 
metod oceny pracy. Obecny system premio
wania nie rozwiązuje należycie tej sprawy,

O usunąć trzeba do reszty nieprawidłowo
ści, istniejące jeszcze przy korzystaniu z róż
nych usług i świadczeń,

& realizacja w pełni zasady jednoosobowe
go kierownictwa jest warunkiem podstawo
wym. Każdy pracownik może mieć tylko je
dnego przełożonego, którego polecenia obo
wiązany jest wykonywać,

O zobojętnieniu w stosunku do zagadnień 
produkcji trzeba przeciwstawić pozytywny, 
realny i bliski cel, który stanowiłby punkt 
zwrotny w walce z biernością i negacją,

® kadry decydują, kadry właściwe, usta
wione na właściwych stanowiskach. Staranna 
selekcja kadr powinna być przeprowadzona 
konsekwentnie do kbńca,

G metody wychowawcze muszą oprzeć się na 
systematycznym doszkalaniu pracowników, 

inż. J. MACIEJEWSKI 

parzony, cały tynk poleciał na 
ziemię. Dopiero wtedy uwie
rzyli, że jest żle — opowiada 
gospodarz.

Na osiedlu A-11 aż 174 mie
szkania wymagają kapitalne
go remontu. Ścianki działowe

— Ładne to, prawda? — 
gospodarz przyzwyczajony jest 
do licznych komisji, które od 
przeszło roku „nawiedzają"

pomiędzy pokojami wykona
no z niedojrzałego pianobeto
nu. Opada z nich tynk, a i 
same ścianki grożą licznymi 
pęknięciami.

Fasada bloku 
z walącymi się 

ścianami 
przedstawia 

się imponują* 
co. Natomiast 
wnętrze..

Opustczamy zniszczcie mie
szkania, udajemy się do dru- 
ciego bloku, stamtąd z kolei 
do trzeciego... w niektórvch 
mieszkaniach są -tylko wyr
wy, w niektórych 'sami mie. 

i s-Kancy usiłuią łatać ściany 
I gipsem. Nie daje to żadnych 
i rezultatów. Osypujący się
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SZPITAL WOJEWÓDZKI 
powinien być w Nowej Hucie
Tesli ktoś kiedyś będzie spi- i 
“sywał historię początku 

Nowej Huty i jej kombinatu 1 
metalurgicznego, to na pew
no nie pominie w niej no
wohuckiej służby zdrowia. 
Jej pionierska działalność z 
pierwszych lat budowy nale
ży już do przeszłości, ale war
ta jest pamięci. Dziś istnieje 
w nowym mieście szereg nor
malnych ośrodków zdrowia, 
zaś lecznictwo zamknięte re
prezentuje wielki, nowoczes
ny szpital, oddający usługi 
nie tylko mieszkańcom Nowej 
Huty, lecz wielu chorym z 
poza jej terenu również.

Po pokonaniu początkowych 
trudności, zwłaszcza w la
tach budowy- kompleksu szpi
talnego, nastąpił szybki roz
wój tej ważnej placówki służ
by zdrowia, której przybywa
ją dalsze oddziały, nie tylko 
w budynkach wzniesionych 
specjalnie na ten cel, lecz tak
że w sąsiadujących z nimi 
blokach mieszkalnych, dosto
sowanych do potrzeb szpitalu. 
Do najmłodszych oddziałów 
należy doskonale już zagospo
darowany oddział dermatolo
giczny w bloku nr 10 na o- 
sledlu A-25 i ostatnio laryn
gologiczny w bloku nr 9 oraz 
okulistyczny. Brak jeszcze 
neurologicznego, który ma 
powstać w niedalekiej przy
szłości.

W ten sposób skromny on
giś początek (chirurgia, inter
na, zakaźny) byl kamieniem 
węgielnym pod intensywną 
rozbudowę szpitalnictwa no
wohuckiego, odgrywającego 
coraz poważniejszą rolę w 
skali całego województwa 
krakowskiego.

Rozrastająca się olbrzymia 
placówka przyciągnęła już 
wiele pierwszorzędnych sił 
fachowych, stanowiących o- 
becnie jej kierowniczy perso- 
rel lekarski i rokuje duże na
dzieje na dalszy wzrost zain
teresowania się nią przez 
na j wy bitni ej szych lek a rzy.
ćzfęki swojej żywotności i 
nowoczesnym urządzeniom, 
jakich może jej pozazdrościć 
niejeden stary, wielkomiejski 
szpital.

Eiorąc pod uwagę te wszy- 
stwie czynniki, warto by się 

tyr.k niszczy sprzęty, brudzi 
podłogę. Grube kawały zapra
wy mogą być nawet niebez
pieczne dla dzieci, kiedy odry
wając się z wyższych części 
ścian spadają na ziemię.

A mieszkańcy? Ludzie są 
rozżaleni, źli. Tyle razy obie
cywano im remont i nie do
trzymano słowa. Dotychczas 
tylko dwa mieszkania ze 174 
zostały wyremontowane. Są 
trudności z mieszkaniami za
stępczymi, z techniką prze
prowadzania remontów, dwa 
przedsiębiorstwa wiodą ze so
bą spór, które z nich ma po

...tak, jak to widać na pou-yiszym zdjęciu. „Felek, 
trzymaj ścianę!"

kryć koszty, a ludzie cierpią. 
Niektórzy lokatorzy przestają 
płacić czynsze, co wywołuje 
niepotrzebne komplikacje, 
może doprowadzić do proce
sów sądowych.

Osiedle A-ll zostało wybu
dowane przez Zjednoczenie 
Przemysłowe Budowy Huty 
im. Lenina, wobec tego Dziel
nicowy Zarząd Bud? oków 
Mieszkalnych ma Dretensje do 
tej instytucji o niedbałe wy
konanie prac. Zjednoczenie 
z kolei tłumaczy się tym, że 
roboty zostały przyjęte przez 
komisję i nie chce uznawać 
pretensji użytkownika.

zastanowić, czy nowohucki 
ośrodek szpitalny nie powi
nien stać się szpitalem wo
jewódzkim. Wiadomo, że 
koncepcja taka istnieje już od 
dłuższego czasu, oraz, że jest 
cna dyskutowana nawet w 
Ministerstwie Zdrowia. Zna
na ogólnie ciężka sytuacja w 
starych, krakowskich szpita
lach wskazuje na konieczność 
stworzenia szpitala wojewódz-

W gabinecie prymariusza dr J. Lebiody na oddziale der
matologicznym.

kiego, w którym byłyby le
czone najcięższe przypadki, 
skierowane przez prowincjo
nalne ośrodki lecznicze. W tej 
chwili najodpowiedniejszym 
z istniejących już szpitali 
byłby na ten cel właśnie szpi
tal nowohucki, który po o- 
trzymaniu odpowiednich środ
ków finansowych mógłby 
przeznaczyć 20 proc, łóżek dla 
chorych z terenu wojewódz
twa. Predystynuje go do tego 
jego położenie i duże tenden
cje rozwojowe nie ograniczo
ne ciasnotą ani niemożnością 
dalszej rozbudowy, jak w sta
rym Krakowie.

Jeśli dodamy, że możliwo
ści wszechstronnego badania 
chorych powiększy wkrótce, 
bo w jesieni br., nowa poli
klinika przy szpitalu, że na 
miejscu działa Wojewódzka 

I Stccja Krwiodawstwa, że tu
taj także znajduje się siedzi
ba Pogotowia Ratunkowego, 
to możemy stwierdzić z peł
nym przekonaniem, iż projek
ty podniesienia szpitala no-

chodzi o nie byle jaką su
mę, o 2 miliony złotych. Po
dobno tyle mają wynosić ko
szty wyremontowania wszyst
kich mieszkań, w dodatku bez 
przekwaterowania mieszkań
ców.

Nieszczęsne ścianki działowe 
nie są jedynym mankamen
tem osiedla. Istnieją jeszcze 
inne usterki, nie mniej powa
żne. Np. brak izolacji piono
wych fundamentów, lub izo
lacje wykonane częściowo, 
wadliwie. Grozi to zalaniem 
piwnic i zagrzybieniem blo
ków. Przykłady? Bardzo pro

szę. Blok 6 nie ma izolacji 
pionowej ani poziomej, blok 
5 cierpi na brak izolacji pio
nowej, wreszcie w bloku 3 
nawet grzyb w związku z wa
dliwie wykonaną izolacją.

Rozsadnikiem grzyba jest 
drewno. Jeżeli w ziemi przy
legającej do nieizolowanych 
fundamentów znajdzie s'ę ka
wałek deski — zagrzybienie 
murowane. Nie ustrzegł się te
go blok 3. Grzyb, to wróg gro
źny, trudny do zwalczenia. W 
stosunkowo krótkim czasie 
potrafi zniszczyć mury, osła
bić budynek, uczynić go nie
zdatnym do mieszkania.

wohuckiego do rangi woje
wódzkiej placówki są całko
wicie realne i słuszne.

Któż z nas nie słyszał o 
dramatycznych nieraz przej - 
ściach chorych z prowincji, 
daremnie kołaczących do 
wrót tego, czy tamtego szpi
tala w Krakowie? Niestety 
przeładowane po brzegi o- 
średki szpitalne w starych 
dzielnicach nie mogą w każ-

Kompleks zabudowań szpitalnych w Nowej Hucie.

dej chwili przyjąć nieprzewi
dzianych pacjentów, nawet 
jeśli ich leczenie wymaga u- 
rządzeń posiadanych tylko 
przez szpitale wielkomiejskie.

Budynek oddziału dermatologicznego na osiedlu A-25.

Nie tylko do Zjednoczenia 
mają pretensje mieszkańcy o- 
siedla A-ll. I DBOR otrzy
ma swoją cząstkę. Chodzi o 
odwodnienie terenu. Na wielu 
podwórzach stoi woda. Trze
ba założyć dreny, bo w inny 
sposób nie można jej usunąć. 
W ubiegłym roku przeprowa
dzono odwodnienie na tere
nie trzech bloków. Pozostała 
reszta, której nie wykonano 
z jakichś tam powodów. Tym
czasem w pazy godnych base- 

Zaś od dołu, 
od fundamen
tów zaczyna 
się... grzyb.

r.ach chlapią s’ę dzieci, a w 
deszczowe dni mieszkańcy nie 
megą wyjść z bloków. Woda 
sięga wyżej kostek.

Teraz jeszcze jedna instytu
cja. Przedsiębiorstwo Robót 
Elewacyjnych (PRE) niewła- 

1 ściwie dobiera kolor tynków. 

Ileż pociąga to za sobą szar
pania nerwów pacjentów i 
lekarzy, ile niebezpieczeństwa 
dla życia ludzkiego! Napraw
dę, czas z tym skończyć. 
Powtarzam, w Nowej Hucie 
Istnieje dobrze już wyposażo
ny duży szpital, który powi
nien się stać ośrodkiem wo
jewódzkim. Uwagi te warto 
skierować pod adresem wo
jewódzkich i centralnych 
władz służby zdrowia w na
dziei, że zostaną one rozpa
trzone jako jeszcze jeden głos 
dyskusji.

IRENA KOZIELSKA

Te same gmachy mają kilka 
odcieni. Żle wykonana bla- 
charka na gzymsach, wień
cach i podokiennikach powo
duje nacieki na ścianach, ni
szczy tynk. Zabrudzone, zat
kane w czasie robót rynny w 
niemałym stopniu przyczynia
ją sic do oszpecenia elewacji.

Moja wędrówka po osiedlu 
dobiega końca. Wybieram się 
jeszcze do Zjednoczenia, aże
by wysłuchać opinii wykona
wcy na temat remontu mie

szkań. Techaik administracji 
osiedla p. Marcin Janowski, 
który był moim informatorem 
i przewodnikiem da je mi spo
rą listę nazwisk. Ci ludzie, 
pracownicy Zjednoczenia zna
ją podobno dobrze sprawy o- 
siedla A-ll. Chowam cenną

Nasz prawnik radzi

Należności, które wolno 
potrącać z wynagrodzenia 

pracownika
Zagadnienie, jakie należno

ści można potrącać pracow
nikowi z jego wynagrodzenia 
— stale wywołuje nieporozu
mienia, a nawet konflikty 
między zakładem pracy a pra
cownikiem. Czy każdą preten
sję pieniężną zakład pracy ma 
prawo potrącić pracowniko
wi z wynagrodzenia, czy też 
nie? — Należy więc to wyja
śnić.

Trzeba zaznaczyć, że prze
pisy regulują dość jasno te 
sprawy, tylko trzeba je znać. 
Stosownie więc do „Zbioro
wego Układu Pracy” dla prze
mysłu hutniczego z dn. 28. 9. 
1957 r. — w oparciu o rozpo
rządzenie w sprawie umowy 
o pracę robotników oraz roz
porządzenie w sprawie umo
wy o pracę pracowników u- 
myslowych z 1928. r. — z wy
nagrodzenia pracownika wol
no potrącić następujące nale
żności:

bieżące i zaległe daniny i 
opłaty publiczne w granicach 
ustawowego upoważnienia do 
ich potracenia.

sumy egzekwowane na mo

' karteczkę i maszeruję do Zje
dnoczenia.

Niestety, nie poszczęściło mi 
się. Nie zastaję inż. Zcrcbcc- 
kiego, który podobno orientu
je się najlepiej. Inni są na 
urlopach. Inżynier, z którym 
rozmawiam, zastrzega się, że 
nic zna zbyt dobrze całej hi- 

: sforli. Broni naturalnie swo- 
| jej instytucji. Rozumiem go 
i doskonale. Każdemu najbliż- 
• sza własna skóra. Jeżeli Zje

dnoczenie zapłaci remont, ko
szty zapisze się na konto strat 
tego przedsiębiorstwa, wtedy 
premia może polecieć itd.

i Mam tylko pewne zastrze
żenia. Za wadliwe wykontnie 
robót ktoś powinien odpowia
dać. Prawie dwumilionowa 
strata, na jaką zostało nara
żone państwo, nie powinna 
ujść bezkarnie. Tym bardziej, 
że podobno w fakturach ma
teriałowych na ścianki dziu- 

i łowe figuruje cegła zamiast 
I nianebetonu, który został u- 
żyty jako tańszy. Poza tym 
za niewykonane izolacje pio
nowe też wziął kteś pieniądze. 
Doszły mnie słuchy o odzna
czeniu kogoś wysokim odzna
czeniem za wybudowanie •>- 
siedla, o tym, że kierowni
kiem którejś z budów był 
fryzjer. Niestety mój rozmów
ca nie wiele mógł powiedzieć 
na ten temat. Ludzie budu
jący to osiedle pozwalniali aię 
częściowo z pracy, a ci którzy 
wiedza coś więcei, są na urlo
pie. Sprawa jest jednak ot
warta i aktualna, Zjednocze
nie powinno się dobrze nad 
nią zastanowić. Nie jesteśmy 
aż tak bogatym krajem, byś- 
my mogli pozwalać sobie na 
wielotysięczna straty, na wy
rzucanie w bioto pieniędzy i 
materiałów budowlanych. 
Ktoś musi ponieść odpowie
dzialność za skandaliczne nie
dbalstwo.

Metodą „Felek, trzymaj 
ścianę” nie zajedzie się da
leko.

JERZY WALAWSKI

cy tytułów wykonawczych 1 
egzekucyjnych,

zaliczki pieniężne udzielone 
pracownikowi na poczet wy
nagrodzenia,

kary pieniężne przewidziane 
regulaminem pracy.

Inne należności można 
potrącać, ale tylko za u- 
przednlą pisemną zgodą pra
cownika,.

Potrąceń tych wolno doko
nywać przy każdorazowej wy
płacie wynagrodzenia. Należy 
przy tym zaznaczyć, że potrą
ceń z tytułu podatku od wy
nagrodzenia dokonuje się w 
całości, potrąceń zaś na mo
cy tytułów wykonawczych wg 
następujących zasad:

wynagrodzenie nie przekra
czające 1.200 zł miesięcznie 
podlega egzekucji w 1/5 czę
ści, przy czym kwota 500 zł 
jest wolna od egzekucji. Jeże
li jednak chodzi o należności 
alimentacyjne, to na ich po
l’rycie można zająć drugą 15 
część wynagrodzenia i w tym 
przypadku kwota 500 zł po
dlega również egzekucji,

jeżeli zaś wynagrodzenie 
pracownika przewyższa kwotę 
1.200 zł, to na długi zwykłe 
(np. raty za meble) zajmuje 
się nie tylko 15 część kwoty 
1.200 zł, ale także 1/2 nadwyż
ki ponad 1.200. zł. a przy ali
mentach nawet można zająć 
całą nadwyżkę ponad 1.200 zł. 
Oczywiście potrąceń tych do
konuje się tylko w granicach 
tytułu egzekucyjnego (np. wy
roku sądowego).

Jeżeli zaś chodzi o potrące
nia udzielonych zaliczek pra
cownikowi, to potrąceń z te
go tytułu, tj. zwrotu pobra
nej zaliczki wolno dokonywać 
w takiej ■ wysokości, aby 
wszystkie razem wzięte potrą
cenia nie przekroczyły poło
wy należnego wynagrodzenia.

Potrącenia z tytułu kar pie
niężnych nakładanych na pra
cowników za naruszenie prze
pisów regulaminu pracy nie 
megą przewyższać czwartej 
części dziennego zarobku oraz 
dziesiątej części wynagrodze
nia, faktycznie przypadające
go pracownikowi na umówio- 

| ny termin wypłaty.
i Przepisy o wysokości dopu- 
i szczalr.ych potrąceń obowią- 
I zują przez cały czas trwania 
1 stosunku pracy, a więc także 
i i w okresie wypowiedzenia i 
i dlatego też przy dokonywaniu 
i ostatecznego rozliczenia z pra- 
' cewnikiem w związku z u- 
1 pływem okresu wypowiedze- 
■ nic nie wolno potrącać więcej 

r.iż przewidują przepisy.
Należy zaznaczyć, że w 

przypadku omyłkowego wy
płacenia pracownikowi wy
nagrodzenia, pracodawca nie 
może potrącać z wynagrodze
nia omyłkowo wypłaconej 
kwoty bez zgody pracownika. 
Zwrotu takiej wypłaty może 
pracodawca dochodzić tylko 
na drodze sądowej.

Na zakończenie należy też 
zaznaczyć, że w przypadku 

I gdy pracownik wyrazi zgodę 
(nr. piśmie) na dobrowolne 
potrącania z jego wynagro
dzeni innych należności, niż 
wyżej zostały wymienione, 
względnie ponad określone 
granice lub bez sądowego al
bo administracyjnego tytułu 
wykonawczego — można do
konywać tych potrąceń.

O tych najważniejszych 
przepisach o potrącaniu na
leżności z wynagrodzenia pra
cownika winni wiedzieć pie 
tylko sami pracownicy, ale 
także właściwe biura, zajmu
jące się potrącaniem należ
ności pieniężnych z wynagro
dzeń pracowniczych.

ras. S. P.
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się na

IV każdy pogodny dzień letni zapełnia się 
basen Koła Sportowego „Sparta" przy Wy
twórni Papierosów w Czyżynach. Można od
począć w cieniu drzew, albo opalać 
słońcu...

...chyba kąpiel w basenie. Nawet wtedy, t; 
gdy w wodzie jest tłok, jak w niedzielne t 

- przedpołudnie na krakowskiej Linii A B. ■ 
. Mimo tego można się nauczyć pływać.

(Artykuł dyskusyjny}

...a kiedy upał dokuczy, 
nie ma nic przyjemniejszego 
od chłodnego tuszu...

GŁUS NOWEJ HUTY

Od niedawna toczy się znowu w prasie 
i w radio dyskusja nad sytuacją teatralną 
w Nowei Hucie. Temat to już nie nowy. 
Wiadomo, że jeden jedyny teatr, Teatr Lu
dowy, jaki posiada Nowa Huta — to ab
solutnie za mało dla stutysięcznego mia- , 
sta. To przysłowiowa kropla w morzu po- 
trzeb kulturalnych i zadań wychowawczycn I 
najmłodszego z miast polskich. Jak dotąd 
wszelkie spory nie idą w kierunku zwięk
szenia ilościowego scen teatralnych — co 
byłoby najbardziej wskazane i pożyteczne 

dla Nowej Huty — lecz bazują na słyn
nym „być albo nie być”' teatru Skuszan- 
ki. Jedni chwalą ten teatr, drudzy ganią 
go, a jeszcze inni... ale zacznijmy od po
czątku. '

Nie ulega wątpliwości, że teatr Skuszan
ki jest teatrem eksperymentalnym, albo 
— jak kto woli — teatrem nowatorskim. 
Nowatorskim tak w inscenizacji, jak i w in
terpretacji i scenografii. Wystawia on sztu
ki nawet klasyczne — lecz w zupełnie nu- 
wym i nieznanym nam dotąd ujęciu. Czy 
to się wszystkim podoba — czy nie, czy to 
wszyscy rozumieją — czy nie — pewnym 
jest, że kierunek pracy teatru Skuszanki — 
to wielki krok naprzód w rozwoju całego 
teatru polskiego. I tego nie wolno ganić, 
gdyż to jest postęp.

Cale błędne kolo dotychczasowej dyskusji 
tkwi to tym, że temat dyskusyjny brzmi 
bardzo ogólnie: Teatr Ludowy. Tymcza
sem zaś w temacie powyższym ukryte są 
trzy zagadnienia, stale mieszane i — przez 
to — wywołujące spór i narastające dys
kusje.
Pierwsze zagadnienie — to samo 

„być albo nie być" teatru o t a k i m 
profilu, drugie zagadnienie — to u- 
micjscowienie teatru o takim profilu 
i trzecie — to sprawa przydatno
ści teatru o takim tylko profilu d'a 
samej Nowej Huty, przy obecnym jej 
poziomie i rozwoju kulturalnym.

Gdy spojrzymy teraz na temat z pozycji 
tych trzech zagadnień — to wówczas wszy
stko stanie się nam jasne i zrozumiemy, że 
— po pierwsze — potrzeba istnienia takiej 
sceny — dla dalszepo rozwoju teatru pol
skiego — jest niezaprzeczalna, po drugie — 
umiejscowienie takiej sceny w Nowej Hu
cie ma swoje dobre strony, a po trzecie — 
przydatność takiej tylko sceny dla samej . 
Nowej Huty jest nie wystarczająca.

Z tym ostatnim chyba każdy się zgodzi. I 
Poziomy są tu różne i różne są upodobania. 
Dlatego też różnymi drogami należałoby 
zdążać do zaspokojenia potrzeb kultural
nych mieszkańców Nowej Huty, czyniąc 
tym samym zadość — przede wszystkim — 
powinnościom wychowawczym i społecz
nym. Nasze zadania wychowawcze nie za
mykają się przecież tylko dniem dzisiej
szym. Obowiązkiem naszym jest także zo
stawić pokolenie tak wychowane, jak na
sze. Albo i lepiej. Nie spełnimy jednak tego 
zadania przez stałe spory i dyskusje, lecz 
przez konkretną, rzetelną i nie egoistycz
ną pracę. Pracę wspólną...

W liście’ z Nowej Huty, zamieszczonym 
w 25 numerze „Trybuny Literackiej” — wy
sunąłem projekt utworzenia drugie
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sceny przy obecnym teatrze Skuszanki. 
W liście tym pisałem: Teatr Mały nie roz- 
wiążc trudnej sytuacji teatralnej i nie po- 
trafi podołać zadaniu, jakie placówce kuli 
turalnej tego rodzaju stawia stutysięczne 
miasto. Już sam charakter amatorsk . 
odpowiedniej sceny, sali i funduszów de
cyduje o niemożliwości spełnienia zadań. Nie 
znaczy to wcale, by Teatr Maty należało 
zawiesić! Nie! Niech istnieje i rozwija sie, 
gdyż na razie nie ma tu niczego za dużo.

Z takiej sytuacji pozostaje nam jedno 

wyjście, które na pewno zadowoliłoby w tej 
chwili wszystkich. Mam na myśli założe
nie przy obecnym teatrze Skuszanki dru
giej sceny, której zadaniem byłoby wysta
wianie sztuk o interpretacji, inscenizacji, i 
scenografii dostępnej dla przeciętnego wi
dza nowohuckiego.

Istnienie projektowanej sceny właśnie 
przy teatrze Skuszanki zapewniłoby wła
ściwy poziom wystawianych sztuk. Widz 
otrzymałby sztukę dobrą, a co najważniej
sze sztukę całkowicie dla niego zrozumia
łą. W efekcie przyczyniłoby się t > do pod
noszenia kultury widza i pozwoliło mu na 
przejście w przyszłości z przedpokoju re
pertuarowego do repertuarowego salonu.

Ze powołanie do życia drugiej sceny n e 
przyszłoby tak łatwo — to pewne. Więcej 
kłopotów i więcej odpowiedzialności. A'e — 
jak pisze M. A. Styks w „Życiu Literac
kim” komentując projekt drugiej sceny — 
....  życie każę nam nieraz rozwiązywać pro
blemy bieżące’". A poza tym: ..... nie mu
skałaby (Skuszanka) robić tego suma. Cho
dzi o zasadę przyporządkowania sceny i — 
rozszerzenia odpowiedzialności”.

Oczywiście! Tak to osobiście widzę. Trze
ba by tylko może dokooptować jeszcze kil
ku artystów, oraz dobrego — dla tego kie
runku pracy — reżysera. O reżyserze mó
wię nie dlatego, abym nie miał zaufania 
do ędolności Skuszanki i Krasowskiego — 
lecz jedynie po to, by ci ostatni mogli swo
bodnie, bez przerzucania się z kierunku n.t 
kierunek i bez rozdrabniania się — pra
cować w swoim profilu. Całość jednak w 
ich rękach. Słuszność takiego stanowiska 
przyznaje również M. A. Styks w „Życiu 
Literackim"...

Korzystając z okazji, że jestem już pr- 
głosie — wyjaśniam p. O. Hutnickiemu, że 
założeniem projektu — jak to widać z po
wyższego — jest praca w jednym pokoju 
nie lekarza ze znachorem, lecz dwóch le
karzy o dwóch różnych specjalnościach. A 
dlaczego w jednym pokoju? Z uwagi na 
ciasnotę lokalową.

Nie proponuję również „dobremu fachow
cowi” roboty dobrej i złej — lecz tylko i 
wyłącznie dobrą robotę. Gdyby propono
wany kierunek pracy dla drugiej sceny 
miało się nazywać złą robotą — to wówczas 
złą robota byłaby n<e tylko praca takich 
teatrów, jak Słowackiego czy Modrzejew
skiej — ale i również Teatru Małego. Tak 
jednak nie jest.

Równocześnie uważam, że pomoc zc stro
ny Teatru Ludowego — jest Teatrowi Ma
łemu potrzebna. Jednak o tę pomoc win:en 
poprosić Teatr Mały. Tak wypada.

J. Z. DRWAL

FeHeton | a Udany kryminał niemiecki a Jeszcze jedno 
filmowy I niepowodzenie naszej sztuki filmowej a Angli- 
- - - - - - - - - - - - - z ' cy na tematy rodzinna

Dramat kryminalny należy 
niewątpliwie do najpopular
niejszych gatunków filmo
wych. Podobnie jak powieść 
detektywistyczna, posiada on 
tysiące gorących zwolenników, 
którym dostarcza emocjonują
cej rozrywki, intrygując za
zwyczaj do ostatniej chwili za
gadką: „kto zabił? '. Ambicją 
niemieckich realizatorów „De- 
fy“ jest dążenie do tworzenia 
filmów kryminalnych o bar
dziej nowoczesnym. niż do
tychczas. charakterze. Chodzi 
o to, by nie ujmując im mc 
z tradycyjnych elementów ta
jemniczości i sensacji, starać 
się wykorzystywać na ekranie 
fakty możliwie autentyczne i 
aktualne, a w realizacji nada
wać opowiadaniu iak gdyby 
charakter udramatyzowanego 
reportażu. Takim filmem stal 
się japoński obraz ..MROK W 
POŁUDNIE- Tadaszi Mai*a. 
do którego reżyser zastosował 
jako scenariusz reportaż pi
sarza Masaki. obecnego na 
procesie o morderstwo, doko
nane przez sześciu oskarżo
nych. Wyrok skazujący zapad! 
w roku 1951 natomiast w dniu 
premiery filmu na festiwalu w 
Carlovych Varach w roku 1956. 
rozpoczęła się roznrawa przed 

sądem odwoławczym w Tokio. 
Był to piękny znak zwycię
stwa sztuki nad niesprawiedli
wością.

Film młodego reżysera Joa
chima Kunerta „MORD W 
BERLINIE“ („Znaki szczegól
ne: żadne“) nie jest w żadnym 
wypadku filmem interwencyj
nym, ale po prostu sięga
jącym do tematyki przestęp
stwa dokonanego autentycz
nie na ulicy wschodniego Ber
lina. Wyjątkowa sytuacja mia
sta, podzielonego na dwie stre
fy i oddzielającego dwa pań
stwa oraz dwa ustroje społe
czne, stanowi dodatkowe u- 
trudnienie dla pracy organów 
milicyjnych. Film „MORD W 
BERLINIE“ pokazuje tę spe
cyfikę, starając się unikać u- 
uproszczonych obrazów życia 
w zachodnim Berlinie.

Pilnie poszukiwany człowiek 
w jasnym płaszczu przez 
dwóch komisarzy policji. Wi
nien dwu zbrodni i usilowanej 
kradzieży. Gdzie go szukać? 
Oczywiście ślady prowadzą... 
do pięknej kobiety, a przez, 
nią... ale to trzeba samemu o- 
bejrzeć. Zasada Clouzota. żeby 
nie mówić nigdy końca przed 

początkiem, okazuje się słusz
ną zasadą.

Film trzyma w napięciu, ma 
dobre tempo, dużo poScipów. 
trochę tajemniczości... i bar
dzo dobrą obsadę aktorską. .V 
całej prasie niemieckiej miał 
pochlebne recenzje, które fil
mom sensacyjnym na Zacho
dzie nie trafiają się często.

Natomiast rodzimy kryminał 
wojenny „HISTORIA JEDNE
GO MYŚLIWCA“ jest nieste
ty filmem nieudanym. Scena
riusz, napisany przez znanego 
lotnika i uczestnika bitwy po
wietrznej o Anglię Stanisława 
Skalskiego ma wszelkie zna
miona filmu sensacyjnego, któ
ry ma ambicje pokazania naj
większego autentyzmu wyda
rzeń wojennych i gdyby do
czekał się odpowiedniego 
kształtu filmowego, mógłby 
stworzyć dobrą pozycję. Tym
czasem film Huberta Drapelli 
(debiut) nie spełnił tych wa
runków. Dość trudno było re
żyserowi dostosować się do 
konwencji filmu, która u- 
wzgledniala nie (ylko fabular
ny rys, ale przede wszystkim 
zdjęcia archiwalne, udostępnio
ne przez RAF polskiemu twór
cy. Być może, to jest przy
czyną niejednolitej kompozy

cji filmu, braku zwartości 
dramatycznej, oraz nie wygra
nia do końca wszystkich ele
mentów dramatycznych i sen
sacyjnych Film mógł iść w dwu 
kierunkach zdecydowanie się 
wykluczających: albo należało 
zrobić film heroiczny o wal
kach polskiego żołnierza w An
glii, albo film sensacyjny, wo
jenny, pełen napięcia i akcji.

Fragment filmu „Rozwód”
Reżyser wybrał jeszcze inną 
drogę: zrobił film patetyczny, 
niezbyt szczęśliwie łącząc mon
tażem sceny, (w scenariuszu 
na początku jest to, co w fil
mie na końcu) oraz nie bar
dzo licząc się z wymogami 
koniecznego tempa.

Poza tym film... ma napisy 
polskie! I pomyśleć podobny 

nonsens w epoce królowania 
dubbingu. Robi to trochę nie
samowite wrażenie, szczegól
nie. że mówi się tam często 
z obcokrajowcami. Czy po
trzebny był tak daleko posu
nięty autentyzm? Jeśli Jean 
Gąbin może mówić po polsku 
głosem Pietraszkiewicza sta
jąc pod wieżą Eiffla, tym bar
dziej mogli nie wysilać się na

si aktorzy na tak ściśle pojęty 
folklor! W rolach głównych 
występują: Bogusz Bilewski, 
Krystyna Iwaszkiewicz, Danu
ta Nagórna, Jan Machulski i 
inni.

Kto chce zobaczyć piękną 
Estcllę z filmu „Wielkie na
dzieje" i żonę „Pana Ripois” 
Valerie Hobson. bedzie mógł o

bejrzeć ją w nowej roli filmo
wej, jako matkę trojga dzieci, 
w angielskim filmie Danieła 
Birta „ROZWÓD“. Barbie po
szukuje nowego szczęścia, chce 
wyrwać się z domu — ale nie 
może odejść od dzieci. Posta
nawia, że w tej sytuacji naj
lepszym wyjściem będzie roz
wód. Tymczasem nieprzejed
nane stanowisko dzieci uda
remnia zamiar rodziców. Wy
kazuje im. czym jest odpo
wiedzialność obojga za losy 
dzieci i że trzeba pozostać dla 
ich dobra.

Film porusza istotny pro
blem współczesności, ale czyni 
to bardzo melodramatycznie. 
Kreacje aktorskie ciekawe, 
szczególnie dzieci:, Jeanctte 
Scott, Mandy Miller, Jeretny 
Spcnser.

NOWE FILMY:
„Chłopiec z Gutaperki" — 

popularna powieść dla mło
dzieży w realizacji radziec
kiej.

„Czarownice z Salem" _
słynna adaptacja francuska 
sztuki Millera. W rolach głó
wnych Simone Signoret i Ives 
Montand.

„Rosę Bernd” — to imię 
dziewczyny, którą gra Maria 
Schell. Obok niej znany i łu
biany w Polsce Raf Vallone. 
Film bardzo smutny i ponu
ry — o krzywdzie.

„Wybt>c’>" — jeden z najlep
szych filmów, rumuńskich, 
którego akcia rozgrywa się w 
starych szybach naftowych.

•K.St.)
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zysku

bucie

(Dokończenie ze str. 3) j 
zaopatrywało załogę huty w 
tanie, wczesne rozsady.

Inną, nadzwyczaj rentowną 
placówką OZR jest Własna 
wytwórnia wód gazowych. O 
rozmiarach jej produkcji 
świadczyć może fakt, że wyt
warza ona w miesiącach let
niego „szczytu“ do 23 ty
sięcy butelek wody sodo
wej i oranżady dziennie. Praca 
odbywa się tu na dwie zmia
ny, dzięki czemu zaopatrzenie 
kombinatu w napoje chłodzą
ce jest całkowicie pokrywane.

Przejdźmy teraz z kolei do 
usług. OZR świadczy wiele 
najróżnorodniejszego rodzaju 
usług od specjalności słynnej 
w hucie firmy Zakrzowleckiego 
(której epilog rozegrał się nie
dawno przed Sądem Woje
wódzkim w Krakowie) a więc 
robót asenizacyjnych, do ter- 
moizólacji, malarstwa i mycia 
okien. Same prace asenizacyj
ne wykonywane zresztą po ce
nach 30 proc, niższych od Za- 
krzowieckiego, dają OZR-owi 
co miesiąc około 20 tysięcy 
złotych zysku.

Zorganizowano 12 osobowa 
grupę czyszczącą okna w całej 
hucie. Ma ona zawsze pełne re- 
ce roboty, co nailepiej świad
czy o potrzebie tego rodzaju u- 
sług. Jest także 25-osobowa 
grupa malarska i 11-osobowa 
grupa termoizolacyjna, wyko
rzystywane nie tylko do prac 
konserwacyjnych, również na 
terenie cnłego kombinatu, ale i 
do prac inwestycyjnych. Izola- 
torzy np. pomagali przy budo
wie wielkiego pieca nr 3 daiąc 
swói wkład pracy do urucho
mienia tei potężnej jednostki. 
Warto także dodać, że utwo
rzenie tei grupy umożliwiło 

zrezygnowanie z usług
przedsiębiorstwa „Termoizola- 
c.ia“ z Zabrza.

W tych dniach ruszyła w na
szej hucie nowa, bardzo po
trzebna i pożyteczna płaćówlm 
— szwalnia odzieży ochronnej. 
Znalazło tu prace 5 osób (eta
towo) i co jest chyba jej naj
większym sukcesm — 30 cha
łupników. wykonujących repe
racje odzieży ochronnej u sie- 
b’e w domu. Szwalnia spełnia 
dwojaką funkcje: z jednej 
strony prowadzi wyrób nowej 
odzieży ochronnej dla załogi 
buty, z drugiej zaś — repera
cje używanej, zniszczonej o- 
dzieży.

Zanim przejdziemy do omó
wienia najważniejszej bodni 
roli OZR-u. dla której został 
właściwie powołany tj. do ży
wienia zbiorowego, przypom- 
nijmy jeszcze o szewskim 
punkcie usługowym zatrudnia
jącym 6 fachowców. Punkt ten 
nie jest należycie wykorzysta
ny. a usługi świadczy na po
ziomie co naimniej ..Groma
dy“. Worto z niego więcej ko
rzystać!

Pięć stołówek i sześć O7.R- 
owskich barów mlecznych wv- 
daie codziennie dla załogi huty 
około 5 tysięcy obiadów. Bary 
mleczne czynne sa od 6-fei ra
no do godz. 22-giej, stołówki 
natomiast od 7-mej do 16-tei. 
Uzu De! ni en f em zaopa trzer. i a
załogi są 22 bufety, z których 
korzysta codziennie około 6 ły
sieć?' konsumentów'. Nie imnin- 
jac sie tymi cyframi i nie za
słaniając takich czy innuch 
niedociągnięć, z których zdaie 
sobie sprawę kierownictwo 
OZR. starajac się je konsek
wentnie usuwać widzimy, źe 
żywienie zbiorowe spełnm 
bardzo ważne zadanie. Dla 
nieiednego .hutnika, obiad w 
OZF.-owsiciei stołówce jest je
dynym, zasadniczym ciepłym 
posiłkiem w ciągu dnia.

Z tego też względu kierow
nictwo OZR poświecą najwię
cej uwagi pracv stołówek. O- 
statnio przyszedł mu z pomocą 
Zarząd Zaopatrzenia Robotni
czego w Katowicach, który od
delegował dwóch inspektorow- 
technologów na 3 miesiące da 
huty. Troszczyć się oni będą o 
dobre postawienie pracy na
szych stołówek. W tej chwal, 
stołówki przechodzą letnie re
monty. maluje się jadalnie ZK, 
w obu walcowniach w sta
lowni i w ZMO.

A co słychać ze stołówką, 
która już dawno miała być o- 
twarta w budynku „S" Cen
trum Administracyjnego? Jak 
informuje nas kierownik OZR 
Leon 2erda w tej chwili trwa
ją tu jeszcze roboty wykoń
czeniowe, lokal więc i jego za
plecze gospodarcze nie jest 
jeszcze gotowy. Cóż dopiero 
mówić o wyposażeniu tej sto

łówki! W myśl uchwały Pre
zydium Rządu z maja 1957 r., 
OZR powinien otrzymać od in
westora lokal kompletnie wy
posażony (nawet z nakryciami 
i obrusami) słowem, całkowi
cie gotowy do.użytku. Tymcza
sem wiadomo, że inwestor nie 
ma w br. żadnych pieniędzy na 
ten cel. Zanosi się więc na 
nieprędkie niestety (kto wie, 
czy w tym roku> otwarcie sto
łówki. Nikogo nie trzeba prze
konywać jak bardzo jest ona 
potrzebna, choćby dlatego, że 
nigdzie w pobliżu nie można 
zjeść nic ciepłego. Pieniądze 
na wyposażenie tej stołówki 
muszą się znaleźć, chociażby z 
zysku OZR w ub. roku. Można 
by przeznaczyć na ten cel 320 
tys. złotych. Innego wyjścia 
zdaje się nie ma!

Na koniec jeszcze kilka u- 
wag o najbardziej wysuniętym 
„w teren“ obiekcie ÓZR, o do
mu wypoczynkowym „Sanato“ 
w Żegiestowie. W pierwszym 
okresie po uruchomieniu dom 
miał dobrą opinię, cieszył się 
uznaniem wczasowiczów. Z 
czasem wiele się zmieniło, nie
stety na niekorzyść. Punk kul
minacyjny wypad! w okresie 
powodzi. Nie było organizacyj
nego „dogrania“ szwankowało 
poważnie zaopatrzenie.

Niedawno nastąpiły zmiany 
personalne, które pozwalają 
rokować ponowny zwrot ku 
lepszemu. Czy „Sanato" zosta
nie zamienione na sanatorium 
o czym się dyskutuje, okaże 
najbliższa przyszłość. Wiele 
argumentów przemawia za tą 
decyzją, jednak nie wolno za
pominać o szczupłości pomiesz
czeń kuchennych i gospodar
czych, które do przyrządzania 
posiłków dietetycznych w 
becnym stanie absolutnie się I no Społeczne Komitety Odbu- 
nie nadają. (jd) I dowy Stolicy zostały prze-

.»yZ sgKfe- - 
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W najbliższych tygo
dniach mieszkańcy naszej 
dzielnicy mieli otrzymać 
szereg nowych placówek 
służby zdrowia. Np. pora
dnia lecznicza wad postawy 
miała być gotowa 1 wrześ
nia, ale z dotychczasowego 
przebiegu prac wygląda na 
to. że przychodnia ia będzie 
oddana do użytku dopiero 
v/ połowie września.'

W końcu września miała 
zostać otwarta poliklinika. 
Ale i ona nie będzie gotowa 
w tym terminie. Prace wy
kończeniowe przebiegają 
bardzo wolno, tak że z pe
wnością i ta- tak bardzo po
trzebna nowa placówka słu
żby zdrowia, zostanie odda
na do użytku z. kilkutygo
dniowym opóźnieniem.

Nieco lepiej natomiast 
wygląda sprawa przekaza
nia do użytku przychodni 
rejonowej nr 3 na osiedlu 
C-33. Jej pomieszczenie jest 
już wykończone, obecnie są

jeszcze pewne trudności z 
nowym wyposażeniem przy
chodni. Wszystko jednak 
wskazuje na to. że ta przy
chodnia zostanie otwarta 
jeszcze z końcem bm.

Pisaliśmy parę razy o tzw. 
-Domu kobiet", który miał
by rozszerzyć zakres pracy 
przychodni świadomego ma
cierzyństwa i poradni ko-

biecej. Otóż realizacja tego 
projektu poważnie skompli
kowała się: „Dom kobiet” 
miał być finansowany z 
funduszu centralnego Mini
sterstwa Zdrowia, lecz obe
cnie Ministerstwo podobno 
odmówiło i sprawa urządze
nia „Domu kobiet“ chwilo
wo stanęła na martwym 
punkcie. (gr)

W osiedlach wiejskich 
żniwa na ukończeniu

We wszystkich 14 osiedlach 
wiejskich, należących do 
dzielnicy Nowa Huta, żniwa 
przebiegają sprawnie. Sprzęt 
zbóż zostanie już wkrótce u- 
kończony. W gromadach nad
wiślańskich zbiory będą w 
tym roku niższe od normal
nych, z powodu klęski powo
dzi, która przeszła przed mie
siącem również nad tymi tc-

jfc

rokuWRZESIEŃ jest co 
Miesiącem Odbudowy Stolicy. 
W tym roku będzie jednak mie
siącem, w którym powinniśmy 
szczególnie pamiętać nie tylko 
o obowiązku pcmożenia w od
budowie Warszawy, ale i całe
go kraju, wszystkich miast i 
osiedli, które do tej pory jesz
cze odczuwają skutki wojny, 

o- Jak bowiem wiadomo niedaw-

Z cyklu: Nowa Huta w rysunkach J. Napieracza ■

Nylonowe niespodzianki

■

Î

W pracowni psychotechni
cznej Huty im. Lenina

Co będzie przsdmktim

NOWAK Czesław zgubił prze
pustkę stalą wydaną w Hucie im. 
Lenina.

<^gŁ8SZERIA 088§!!E ♦
ZGUBY

ZAJĄC- Józef zgubił przepustkę 
stalą nr 3031 wydaną w Hucie im. 
Lenina. _ ______________________

JONIEC Franciszek zgubił prz.e- 
pustkę stalą wydana w Hucie lm. 

Lenina,

KOZŁOWSKI Witold zgubił prze
pustkę stalą wydaną w Hucie im. 
Lenina.

P1LCH Julian zgubił przepu
stkę stalą Nr 28809 wydaną przez 

\Hutę im. Lenin*

kształcone w Komitety Odbu
dowy Stolicy i Kraju.

I słusznie, przecież już od 
dawna duża część funduszy 
wpływających na konto SFOS, 
była przeznaczana na inne ce
le, dla innych miast. I tak na 
przykład, z kwot wpłacanych 
na ten cel przez społeczeństwo 
nowohuckie, 23 proc, zostawało 
dCa komitetu w Nowej Hucie. 
25 proc, szło do Kasy komi
tetu krakowskiego, a tylko 50 
proc, było przekazywane na 
konto Naczelnej Rady Odbu
dowy Stolicy i Kraju. Nie na 
tym koniec. Poza tym, Naczel
na Rada Odbudowy Stolicy i 
Kraju corocznie przekazuje 
wielkie sumy na różne specjal
ne cele. Np. w ub. roku, jak już 
kiedyś pisaliśmy — przyznano 
półtora miliona złotych na roz
budowę urządzeń nad zalewem 
przy ul. Bulwarowej. Podobnie 
zresztą w każdym mieście wy
budowano już wiele obiektów 
kulturalnych itp., z pieniędzy, 
wpłacanych w zasadzie na od
budowę Warszawy. W świetle 
tych faktów chyba jeszcze jaś
niej zrozumiemy społeczny o- 
bowiązek. ciążący na każdym 
obywatelu.

A jak wygląda sytuacja z 
wpłacaniem pieniędzy na ten 
cel w naszej dzielnicy? Więcej 
niż słabo. ~ 
wszystkim 
ZPB Huty 
nież ZBM 
większych 
Nowej Hucie.

Oto 17-tysięczna załoga na
szego kombinatu wpłaciła w 
okresie br. tylko 3 tys. zł. w 
ub. roku było jeszcze gorzej. 
Dla porównania: 5.000 uczniów 
nowohuckich szkół podstawo
wych wpłaciło w br. na ten 
cel 10 tys. zł. Porównanie chy
ba bardzo zawstydzające na
szą załogę... Natomiast załogi 
innych zakładów pracy prze- 
jawiaią więcej troski o szyb
sze odbudowanie Warszawy i 
kraju. Szczególnie dotyczy to 
załogi Miejskich Ciepłowni, 
Zakładów Tytoniowych, itp.

Z drugiej strony, podobnie 
juk w Hucie im. Lenina czy 
w ZPB. wygląda sytuacja rów
nież w NZG, MHD i innych 
przedsiębiorstwach handlo
wych czy rzemieślniczych.

Wydoje się nam, że nadcho
dzący wrzesień, miesiąc w któ
rym społeczeństwo nasze bę
dzie wspominać szczególnie 
często tragiczny wrzesień — 
sprzed 19 lat, przyczyni się do 
poprawy, tej sytuacji na lepsze, ■ 

• (rei «

renami. Wydział rolny DRN 
zakończył już w zasadzie sza
cowanie szkód w tych groma
dach, a obecnie PZU oblicza, 
ile poszczególni chłopi otrzy
mają odszkodowania.

W kilku osiedlach wiejskich 
zostały wykryte ogniska ston
ki ziemniaczanej. Chvba nie 
trzeba tu przypominać, jakie 
stonka może poczynić szkody 
w zbiorach ziemniaków, jeśli 
się nie będzie z nią należy
cie walczyć. Wystarczy powie
dzieć, że każdy owad może 
znieść do 2 tys. jajeczek, z 
z których wyklują się nowe 
pasożyty. A w obecnym okre
sie (połowa sierpnia) stonka 
rozmnaża się właśnie szcze
gólnie szybko.

Skoro już mowa o spra
wach riolnlczych, warto dodać, 
że w tych dniach, w poszcze
gólnych osiedlach odbędą się 
dożynki. Organizatorami ich 
są kółka rolnicze, wspólnie z 
komitetami osiedlowymi.

(g)

a
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Dotyczy to przędą 
Huty im. Lenina, 

im. Lenina, a rów- 
— czyli trzech nai- 
zakladów pracy w

n

i
«■r

■ a 
:

najbliższej sesji W
Najbliższa sesja DRN, która 

odbędzie się we wrześniu, zo
stanie pcświęcor.a analizie 
pracy Krakowskich Zakładów 
Betoniarskich i Żelbetowych w 
Ćzyżynach — Łęgu, oraz Ze- 
slawickich Zakładów Cerami
ki Budowlanej.

Jakie są tego powody? Otóż 
od dłuższego czasu praca w 
obu wymienionych przedsię
biorstwach nie przebiega naj
lepiej, zakłady te pracują na 
deficycie, mają poważne trud
ności. M. in. w zakładach ze- 
sławickich szereg agregatów 
stoi obecnie bezczynnie.

Poza tym jest jeszcze inny 
powód, dla którego Prezy
dium DRN zwróciło uwagę na 
te sprawy. Oba wymienione 
przeds!ębiorstwa bowiem. 
związku z nową ustawą o Ra
dach Narodowych, powinny 
niedługo przejść pod opiekę 
Rady. Nic więc dziwnego, że 
zanim jeszcze DRN stanie s:ę 
gospodarzem tych zakładów, 
chce poprawić istniejącą w 
nich sytuację.

MUCHY w ZUPIE

0 pogotowiu, ślepej 
kiszce i termoforze
Jeden z naszych czytel

ników prosił mnie o prze
kazanie ukłonów Pogoto
wiu Ratunkowemu w No
wej Hucie. Czynię zadość 
jego życzeniom. Powody 
niezwykłej kurtuazji zaraz 
wyjaśnię.

Zona naszego czytelnika 
Władysława G. dnta 39 
czerwca o godzinie 4 nad 
ranem dostała bardzo sil
nych boleści brzucha. Te
lefon do pogotowia. Odpo
wiedź: „Wcześniej, niż za 
pięć, sześć godzin nie do
stanie pan pomocy. Lekarz 
wyjechał na prowincję". 
Zrozpaczony mąż czeka do 
godziny 8.30 rano. Atak n-e 
mija. Tym razem idzie na 
pogotowie osobiście. Le
karz jest na miejscu. Pali 
papierosa, spaceruje, po 
długich targach zgadza się 
jechać. Przejazd, odlędziny 
— lekarz poleca stosować 
gorące okłady, zapisuje pi
ramidon i jeszcze jakiś lek 
(kopię recepty trzymam w 
tej chwili w ręce). Do szpi
tala kobiety nie zabiera.

„Przyjdzie pan do mnie 
między 6—7 wieczór" — mó
wi zwracając się do na
szego czytelnika.

Wieczór,. temperatura 
40 st. i cztery kreski, żona 
wije się z bólu. Druga wi
zyta na pogotowiu.

„To nic, to nic, jutro pój
dzie pan do ośrodka i stam
tąd wezwie lekarza".

30 czerwiec, ośrodek na 
osiedlu A-l. Lekarza 
jonowego jeszcze nie 
Ordynuje dopiero po 
ludniu. Zgadza się go 
stąpić inny lekarz.

Krople, penicylina 
skierowania do szpitala
dal nie ma. Nasz czytelnik 
jest uparty. Zgłasza się do 
trzeciego z kolei lekarza. 
Jest nim dr Korolowa, spe-

re
ma.

na-

cjalista-ginekolog. Oględzi
ny, błyskawiczna diagnoza 
— atak wyrostka robaczko
wego i ropne zapalenie o- 
tizewnej. Do szpitala na
tychmiast, droga jest każda 
minuta.

— Jakie leki pan stoso
wał? — pada pytanie.

— Ogrzewanie termofo
rem, piramidon — wszyst
ko wg wskazówek lekarza 
z pogotowia.

IV szpitalu konsylium. O- 
rzeezenic — stan 
dziejny, zapóźno.

„Postaramy się 
wszystko, co jest w 
macy, ale sprawa jest nad
zwyczaj ciężka" — mówi 
jeden z lekarzy do męża 
chorej.

Skutki obojętności leku - 
tza z pogotowia i jego ■- 
gnorancji mogły ko ztować 
życie. Na szczęście lekarze 
ze szpitala z dużym tru- 
aem uratowali kobietę. Je
dnak do dziś pozostaje ona 
w szpitalu. Chcialem zadać 
pytanie. Czy w wypadku 
ataku ślepej kiszki, lub na
wet w przypadku wątpli
wym, stosuje się gorące o- 
klady? Czy lekarz nie od
powiada za rozmyślne nie
mal spowodowanie śmierci 
pacjenta?

Dość. Nie byle jaka mu
cha wpadla dzisiaj w nasze 
ręce, sądzę, że wszelkie ko
mentarze są zbyteczne.

LEP.

bezna

zrobić 
naszej
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skliwą opiekę w czasie po-. . g 
bytu żony w szpitalu.
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P.S. Za pośrednictwem 
naszego pisma czytelnik 
składa serdeczne podzięko
wanie dr Stefanii Kn- 
tolowej za postawienie 
trafnej diagnozy i skiero
wanie tony do szpitala, o- 
raz dr Annie Mazur- 
kie wieżowej za tro-
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1. Płaskie naczy-

11.sa.

30.

— Przepraszam, czy daleko jeszcze do wody?

mieszkaniowych 
•nt-k.

Rló- 
uwa- 
Dany

Zbiór map, 33. 
we Francji, 34. 

nagłe wystąpie- 
35. Zbiór urzę-

jeziorami
22. Czar- 
Zdrobnia- 
25 Wolny

— Zobacz, co za wspaniale zbudowany 
mężczyzna.

między
i Mamry, 
konia, 23. 
żeńskie,
Zwierzyniec, 29. Ga-

położone 
Niegocin 
na maść 
łc imię 
etat, 23.
tunck mocnego piwa angiel
skiego lub spójnik przeciw
stawny, 
Wielka rzeka
Natarcie lub 
nie choroby. 

»Krotce ujrzymy na 
szych ekranach iwic.ny 
film produkcji francusko- 
wloskiej „Klub Kobiet”. 
Komedia opowiada o pery
petiach 
grupy paryskich stu le 
Wśród wykonawczyń 
wnych ról zwracają 
gę: Nicole Çourccl, 1 
Carre! i François Delhart.

,n:erociado
sytuacja na bil kim wschodzie n-c u’c- 
ta ciągle rozładowaniu, w Libanie lq- 

ują w da-szym cią^u amerykańskie 
•cjrńn interwencyjne. Na 7 ’jęciu an-e- 
yk?.ńr>n placówka przed portem lotni

czym Hałda opodal Bejrutu, zanronio- 
nym w wojskową bazę amerykańską.

najpiękniejszą Europejkę uznaną 
,'iss Polonia — krakowianka p- 

Kobro w.ika. W słynnych wy bo
li Miss Unirenuet, któro oubyiy 
hwni w Lon; Feach (Kalifornia) 
ą ona pląta lokatę. Pierwszo 

miejsce i tytuł M’s3 Ł'n!vcr;um zdehyia 
i -letnia Kolumbijka, Luz, Mariną Zuo- 
laęą. Uroczą Alicję widzimy ną podium 

podczas konkursu.

scena z tumu „Moulln Houge", cieszącego 
powodzeniem iu całym -wiecie. Grany on byl ró

wnież w naszych kinach.

Każde wielkie miasto ma Jaka = 
swoją atrakcję wyodrębniającą go 
o<i innych. Londyn — słynną, tra
dycyjną zmianę warty przed pa
łacem królewskim, Bruksela — 
siusiającego malca (Maneken Pis), 
a Kopenhaga — pomnik uroczej 
syrenki siedzącej na skale 1 buń
czucznych wartowników strzegą- 
tych podohn-e jak w Londynie 
pałacu królewskiego. Na naszym 
zdjęciu zmiana warty w Kopen

hadze.

radzimy pozostawiać 
samochodów w miejscach 
niedozwolonych! Może spot 
kać je taki sam los, .laki 
stal się udziałem kilku
nastu wozów podczas Tar
gów Poznańskich. Pozosta
wione bez opieki w miej
scach n’-rto-woionych za
brała Milicja specjalna 

atformą na dziedziniec 
omcn-Iy Miejskiej MO. A 
wykon” uprowadzonego 

samochodu kosztuje słono...

Nowy aparat do 
znieczulania

W jednej z klinik w Ere
waniu chirurg Rubsn Bazjan 
wynalazł nowy aparat do znie
czulania podczas operacji. 
Dzięki temu wynalazkowi cz.ts 
znieczulenia ulega znacznemu 
skróceniu, ponieważ środki 
znieczulające (nowokainę) a- 
parat dostarcza bez przerwy. 
Nowy aparat do znieczulania 
jest cenny zwłaszcza przy na
głych operacjach.

Telefon z ekranem 
telewizyjnym

Wykonana została ostatnio 
linia telefoniczna, za pomocą 
której można nie tylko roz
mawiać, lecz także widzieć o- 
sebę, z którą się rozmawia. 
W tym ceiu w skrzynkę apa
ratu wybudowana jest kamera 
:: ekranem telewizyjnym. In
ny model posiada kamerę od
dzielnie.

Przesyłanie obrazów odby
wa się inaczej, niż w telewi
zji i wymaga tylko dwóch do
datkowych, zwykłych prze
wodów telefonicznych. Ażeby
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nie kuchenne, 4. Kojarzy na 
wsi małżeństwa, 7. Grupa lu
dzi wybranych, wyobcowa
nych, 9. Wóz kolejowy, 10. 
Ozdoba fryzury kobiecej, 11- 
Znana rzeka w- ZSRR, opie
wana przez M. Szołochowa, 
12. Solenizantka lutego, 15. 
Jest w rowerze lub oknie, 13. 
Przyjacielska wskazówka, 21. 
Miasto w woj. olsztyńskim,

Rzeczywiście, prawdziwy atleta...

Rys. B. Dziekan
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HOWOŚCI 
TECHNICZNE

jednak obrazy osób rozma
wiających były widoczne, mu
szą być włączone odpowied
nie włączniki w obu apara
tach. W przeciwnym wypadku 
odbywa się tylko rozmowa, 
baz wizerunku na ekranie. 
Jeśli osoba zaczynająca roz
mowę chce być widziana przez 
swego rozmówcę, włącza od
powiedni włącznik. Obraz na 
ekranie telewizyjnym aparatu 
telefonicznego jest widoczny 
przy świetle dziennym i nip 
bardzo silnym sztucznym.

Oryginalna maszyna do 
pisania

Maszyna do pisania może 
być obsługiwana nogami. Słu
żą do tego pedały, połączone 
linkami z odpowiednimi czę
ściami maszyny. A więc, na
ciśnięcie lewego pedału palca
mi stopy uruchamia cofacz 
maszyny, natomiast nawinię
cie piętą zmienia wielkość li

ter maszynopisu. Naciśnięcie 
prawego pedału palcami sto
py przesuwa wałek, a piętą 
tabulator.

Urządzenia pedałowe można 
przystosować do różnych ty
pów maszyn do pisania.

Słoneczna elektrownia
Radzieccy uczeni opracowa

li projekt jednej z najwięk
szych na święcie elektrowni, 
wykorzystującej energię sło
neczną. Elektrownia będzie 
mogła’ wyprodukować w cią
gu roku ponad dwa miliony 
kilowatogodzin energii elek
trycznej i dwanaście tysięcy 
ton pary wodnej. Tysiąc trzy
sta zwierciadeł (ogólna powie
rzchnia zwierciadeł równać się 
będzie dwom hektarom) zmon
towanych na soecjalnych pod
woziach. będzie automatycz
nie poruszać się po szynach 
tak. by zawsze odwrócone by
ły do słońca. Promienie sło
neczne odbite od zwierciadeł 
koncentrować s:ę będą na ko
tle parowym, który zostanie 
umieszczony na wieży o wyso
kości czterdziestu metrów. E- 
'ektrownia ta wybudowana 
będzie w' Armenii. , 

dowych dokumentów, np. są
dowych.

Pionowo: 1. „Stalowy ru
mak”, 2. Walec lub rurka z 
nawiniętymi nićmi względnie 
drutem, 3. Koleżanka Oli z 
elementarza, 4. Liczebnik 
główny, 5. Imię żeńskie, 6. 
Wielki szczyt w Bieszczadach, 
3. Rekwizyt krawca, 13. Zna
ny utwór Adama Mickiewi
cza, 14. Produkt tartaku, 16. 
Marka radioodbiorników lub 
naczelnik turecki, 17. W języ
ku rosyjskim: pokój, 19. An
gielska miara powierzchni 
ziemi, 20. Miejsce naprawy o- 
krętów, 22. Zawieja, zamieć, 
24. Zbrojny napad jednego 
państwa na drugie w celu za
boru terytorium i podboju 
ludności, 25. Przeźroczysta 
zasłona z tiulu, 25. Nabój ka
rabinowy lub armatni.
Siekierka kuchenna. 31. Kle
pisko w stodole lub bieg spra
wy, 32. Gatunek papugi.

Rozwiązanie należy przesy
łać na adres redakcji do dnia 
16. VIII. br. z dopiskiem na 
kopercie „Rozrywki umysło
we". Wśród czytelników, któ
rzy nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe.

Rozwiązanie 
„Krzyżówki“ z nr. 46 (8f 

roziemo: 1. Kałatazow. 6. 
cymes, 8. gaz, 9. tok. 10. Nia- 

mika, 13. Mars, 14.
kra, 15. nikt, 17. kloc. 20. za
raz, 21. one. 22. *ADN. 23. te
nor, 24. epileptyk.

Pionowo: 2. Łucznik, 3. tom
bak, 4. zastawa,, 5. egzamina
tor, 7. skupszczyna, 12. akt, 
13. mak. 16. kozetki, 13. laza
ret, 19. Frunze.


